
ROK II Nr 194 GDAŃSK — GDYNIA WTOREK, 16-go LIPCA 1946 R. CENA 3 zł.

GODZINA SZABROWNIKÓW WYBIŁA!
Na Wybrzeżu rozpoczyna się akcja wysiedleńcza

Jak nas poinformowano ze źródeł 
oficjalnych, Wojewoda Gdański, na 
podstawie rozporządzenia o strefie 
nadgranicznej z 1 lipca br., w dniu 
wczorajszym upoważnił prezydentów 
miast Wybrzeża, do wydania pierw­
szych nakazów wysiedleńczych dla 
osób szczególnie na Wybrzeżu niepo­
żądanych. W ten sposób od dawna o- 
czekiwany dekret wchodzi w ży­
cie. Cały świat pracy Wybrze­
ża wita ze szczerą radością ten zde­

cydowany krok naprzód w realizacji 
swoich słusznych postulatów.

Ścisłe i eneigiczne wykonanie 
przez władze administracyjne I in­
stancji rozporządzenia o strefie nad­
granicznej zmieni zasadniczo oblicze 
Wybrzeża, przez oczyszczenie go z 
elementów niepożądanych, a tym 
samym przyczyni się do znacznego 
wzmożenia tempa odbudowy gospo­
darczej.

Sektor gospodarki prywatnej 
uzyska reprezentanta w Rządzie
Wiceminister Chajn oświadczył na 

kongresie Stronnictwa Demokratyczne­
go, *e partia ta, zdając sot-ie sprawę z 
twórczej roli inicjatywy prywatnej w 
tyciu gospodarczo - społecznym Polski, 
zgłosiła do Rządu wniosek' o utworzenie 
w Ministerstwie Przemysłu podsekreta-

Polska i Francja na straży nowej Europy
Obchód święta narodowego Francji w Warszawie

WARSZAWA. (PAP). — W dniu 
Święta Narodowego Francji odbył® się 
uroczysta akademia, w której zabrał 
głos Minister Spraw Zagranicznych W. 
Rzymowski.

„Czynnik, który od niepamiętnych 
czasów winien był jednoczyć Polskę i 
Francję, a którego nieraz — po jednej 
lub drugiej stronie — nie doceniano, 
przybiera za naszych dni takie znacze­
nie, że nikt już nie śmie go zapozna­
wać. Mówię o niebezpieczeństwie nie­
mieckim. My, Francja i Polska, jesteś­
my siłą rzeczy strażnikami nowej 
Europy, świadomej niebezpieczeństwa 
niemieckiego. Niech wiedzą Niemcy, że 
każda próba z ich strony, by znów za­
grozić pokojowi Europy, spotka się zaw 
sze z energiczną, solidarną i równoczes­
ną odpowiedzią obu Narodów.

Francja i Polska rozumieją dziś wagę 
swej współpracy. Współpraca w każdej 
dziadzinie zyskuje formalne i widoczne 
podstawy. Ale te podstawy, jakkolwiek 
byłyby uroczyste, nie zdołają zastąpić 
prawdziwej przyjaźni między obu naro­
dami. Otóż przyjaźń ta istnieje: jest 
tak stara, jak nasza historia, a tak mło­
da, łak nasza chęć życia".

Ambasador Francji p. Roger Garreau 
powiedział m. inn.:

„Wy, Polacy, jesteście w tym szczę-

Niemcy produkują
w Hiszpanii 

hnmbtj atomowe
BERN (PAP) — W czasopiśmie „Ser­

vin', ukazującym się w Lozannie, czyta­
my m. m.:

„W listopadzie 1944 dr Goebbels po­
djął swą ostatnią podróż do Hiszpanii. 
Wizyta Goebbelsa trwała 2 dni. Podczas 
dramatycznego spotkania z Flanco, któ­
re odbyło się w największe] dySKrecji, 
Goebbels oświadczył generałowi, że III 
Rzesza zdecydowała się powierzyć rZądo 
wi hiszpańskiemu pewne tajemnice, do­
tyczące produkcji tajnej broni, celem 
„utrzymania nawet po swym ewentual­
nym upadku ostatniej ostoi idei faszy­
stowskiej w Europie".

Agenci niemieccy utworzyli przede 
wszystkim „ośrodek atomowy" w Ovie 
do, który miał za zadanie zbudować „fa 
bryki atomowe", „laboratoria badaw­
cze" oraz zorganizować ekipy, poszuku­
jące pokładów uranu.

W Barcelonie zorganizowano tzw. 
ośrodek „V ’. Zajmuje się on kierownic­
twem fabryk, produkujących „V 2" i in­
ne, ulepszone „bronie dalekosiężne". O- 
środek ten składa się z 5 Niemców i 3 
Hiszpanów.

śliwym położeniu, że macie już zachod­
nie granice, gwarantujące Wam bezpie­
czeństwo i zaludniacie obecnie z pełną 
energię ziemie odzyskane. Niestety, do 
tej pory nie zostały zrealizowane takie 
granice Francji z Niemcami, które by 
nam gwarantowały bezpieczeństwo".

Ambasador Francji podkreślił w 
swym przemówieniu sympatię szerokich 
mas narodu francuskiego dla nowej, 
odrodzonej Polski. Niezłomna wola 
stworzenia nowego życia na ruinach i 
oierwsze rezultaty odbudowy Polski -— 
stawiane są jako przykład we Francji.

rlatu dla spraw Inicjatywy prywatnej. 
Rząd przychylił się do tego wniosku i 
podsekretarz stanu dla spraw inicjaty­
wy prywatnej zostanie w najbliższym 
czasie n ia tiowany.

Chluba polskiej marynarki handlowej — statek szkolny „Dar Pomorza 
wychodzi w 3-mieslęczną podróż morską

Wyrok śmierci
na gen. Michajłowicza

BELGRAD (Obsł. wł.) Jugosłowiań­
ski sąd najwyższy uznał Czetnika Dra­
ża Michajłowicza winnym współpracy z 
hitlerowcami i przestępstw wojennych i 
skazał go na śmierć przez rozstrzelanie. 
S4d odczytał następnie 10 wyroków 
śmierci przez rozstrzelanie dla pozosta­
łych współoskarżonych. Oskarżony Kon 
stantin Fotic, w czasie wojny ambasa­
dor jugosłowiański w Stanach Zjedno­
czonych, skazany został zaocznie na 20 
lat robót przymusowych, utratę obywa­
telstwa, konfiskatę majątku i utratę 
praw cywilnych na lat 10.

Zajście na granicy
LONDYN (Obsł. w1 *.) Komunikat ra­

diowy z Belgradu donosi, że dwaj jugo­
słowiańscy strażnicy graniczni zginęli w 
czasie incydentu między patrolami ame­
rykańskim i jugosłowiańskim na linii 
Morgana w kwestionowanej prowincji 
Wenecja Julijska. Według radia wojsk 
amerykańskich w Europie, Jugosłowianie 
dali ognia do patrolu amerykańskiego, 
który badał sprawę naruszenia linii de- 
markacyjnej.

Groźny strajk
w Kanadzie

HAMILTON (Obsł. wł.) St-ajk w 
przemyśle stalowym, jaki rozpoczął się 
w poniedziałek, jest najpoważniejszym 
konfliktem pracy w Kanadzie od zakoń­
czenia wojny. Jeżeli strajk potrwa 6 ty- 
godnl, pi zerwana zostanie praca w prze 
mysłacb mydlarskim budowlanym, o- 
pon samochodowych i malarskim. Rząd 
kanadyjski będzie przypuszczalnie zmu 
szony do wydania specjalnych zarzą­
dzeń.

Wyniki wyborów
do senatu holenderskiego

LONDYN (PAP). Wyniki wyborów 
do izby wyższej holenderskiej parlamen 
tu są następujące: katolicka partia lu­
dowa — 17 mandatów, partia pracy —■ 
14, partia antyrewolucyjna — 7, chrze­
ścijańska partia „historyczna“ — 5, par­
tia komunistyczna — 4 i partia wolno­
ści — 3.

f Po kongresie ”\
Str.Demofcratyanego

W poniedziałek, 15 bm- zakończył 
swe obrady I-szy Kongres Stronnic­
twa Demokratycznego.

Przebieg trzydniowych obrad war­
szawskich uzmysłowił nam z całą wy 
razistością niezwykle doniosłą rolę, 
jaką może i powinno odegrać w ży­
ciu społecznym nowej Polski Stron­
nictwo Demokratyczne.

Stronnictwo to, ogarniając swoją 
działalnością i wpływem sektor de­
mokratycznej inteligencji oraz zdro­
we elementy rzemieślnicze i kupiec­
kie, zajmuje ściśle określony odci­
nek ogólnodemokratycznego frontu.

To określone stanowisko wytycza 
stronnictwu wyraźną linię postępowa­
nia na przyszłość i stawia przed nim 
poważne i konkretne zadania w 
związku z ogólną odbudową państwo 
wości i z odrodzeniem wyniszczonej 
przez wojnę substancji narodowej.

Pierwszym wielkim zadaniem, jakie 
stawia przed Stronnictwem Demokra­
tycznym dzisiejsza rzeczywistość, jest 
przebudowa psychiczna i odbudowa 
inteligencji polskiej.

Sześcioletnia okupacja hitlerowska 
boleśnie wyszczerbiła szeregi inteli­
gencji. Stronnictwo Demokratyczne, 
gromadzące pod swymi sztandarami 
najwybitniejszy aktyw inteligencji, 
musi się walnie przyczynić do zale­
czenia tych szczerb, przez dostarcze­
nie nowych kadr inteligentów, pra­
cowników umysłowych, pisarzy i nau 
kowców, oddanych sprawie demokra 
tycznej Polski. Wiąże się z tym na­
czelna sprawa demokratyzacji kultu­
ry polskiej. Stronnictwo DemokratyC7 
ne musi się przyczynić do tego, a- 
by — jak powiedział Jeden z przed­
stawicieli Rządu, witających kon­
gres warszawski — „pracująca inte­
ligencją polska w całości przeszła od 
służby ■'■feodałom i kartelom ■— do 
służby narodowi".

Drugim wielkim zadaniem Stronnic 
twa Demokratycznego jest skupienie 
w swoich szeregach zdrowych elemen 
tów mieszczańskich, które pragną się 
wyżyć w sektorze, pozostawionym ini 
cjatywie indywidualnej, a pragną, by 
inicjatywa ta służyła wspólnemu ce­
lowi, jakim jest odbudowa kraju i 
dalszy zdrowy rozwój gospodarki na 
rodowej.

. ZWIĄZKI ZAWODOWE

za pełnym wykonaniem Poczdamu
WARSZAWA (Obsł. wł.) Wydział wy 

konawczy komisji centralnej związków 
zawodowych przyjął szereg rezolucji. 
Wita on z radością, uchwałę komitetu 
wykonawczego światowej federacji 
związków zawodowych, wzywająca lu­
dzi pracy ca'ego świata do bezwzględ-

CZAPKA GORE
W dawnych czasach ważną rolę w 

kat-dej bitwie spełniali t. zw. harcow- 
nicy. Przystępujące do walki wojsko 
na chwilę przed rozpoczęciem bitwy, 
wypychało naprzód swoich najtęż­
szych pyskaczy, którzy obrzneali stro­
nę przeciwna stekiem najbardziej wy­
szukanych obelg i obra-tiwych inwe­
ktyw, co się przyczyniało znakomicie 
do podniesienia nastrojów bojowych.

Czasy się zmieniły, zmieniła się te­
chnika prowadzenia wojen, ale „nar- 
ce“ słowne trwają nadal, z tą drobną 
zmianą, *e dziś rolę harcoryników 
spełnia zwykła ordynarna płotka.

Każdą decydującą bitwę o zmianę 
istniejącego stanu rzeczy, ka- dy nowy 
pożyteczny dekret poprzedza plot­
karska ofensywa, rozpc iy wana, rzecz 
prosta, przez tych, przeciwko którym 
nowe zarządzenie kieruje swe ostrze. 
Elementy zagrożone zmianą korzjst- 
nego dla siebie stanu rzeczy, pragnąc 
wytworzyć wkoło siebie warstwę o- 
chronną, już z góry i na wszelki wy­
padek mobilizują przeciwko zapowie­
dzianej zmianie dyskwalifikującą plo­
tkę.

Jaskrawym, dowodem tych metod

jest atmosfera, którą pewne koła usi­
łują wytworzyć wokół zapowiedziane­
go wysiedlenia z Wybrzeża „elemen­
tów niepożądanych“. Już dziś się szep­
ce po gdyńskich kawiarniach, że dek- 
ret*na pewno swego zadania nie spełni,
i że w pierwszym rzędzie wysiedleni
zostaną najmniej na to zasługujący, 
ju* dziś się roni faryzejskie łzy nad 
niewinrie pokrzywdzonymi.

Sk4d gadacze kawiarniani swe pe­
wne wladomo'ci czerpią, to pozostaje 
jak zwykle w takich razach niezbada­
ną tajemnicą. Natomiast nie jest taje­
mnicą, u diaska, komu zależy na dys- 
J walifikowaniu postanowień tak bar­
dzo upragnionych przez cały świat 
pracujący Wybrzeża: Na pewno nie lu­
dziom pracy, z których wielu po dziś 
dzie* 1’1 gnie dzi sio lotem bez nveszka”. 
Na pew^o nie tym, którym Ir’i na ser 
cu szybka odbudowa Wybrzeża.

Fetor defetystycznej plotki rozcho­
dzi sic skrd-nąd: z luksusowych o'inio 
pokojowych mieszka« sopockich i re­
stauracji, wypełnionych tłumem niero­
bów i kombinatorów.

Sprawa jest jasna. Faz jeszcze 
sprawdza się stare polskie przysłowie: 
„na „łodzicju czapka gore“. bonu.

nej walki z reżimem gen. Franco w Hi­
szpanii.

Przyłączając się do apelu światowej 
federacji, polski ruch zawodowy zade­
monstruje w dniach od 18 lipca do 15 
sierpnia niezłomną wolę walki z faszy­
zmem. Polski ruch zawodowy zwraca 
się do ONZ z żądań-’em postawień a rzą 
du gen. Franco poza prawem, wzywa­
jąc jednocześnie narody zjednoczone do 
uznania rządu republikańskiej Hiszpanii 
za jedynie legalny i konstytucyjny.

Aprobuje stanowisko światowej fe­
deracji związków zawodowych, doma­
gające się pełnego wykonan:a uekwa* 
poczdamskich. Polski ruch zawodowy 
z niepokojem stwierdza, że wyniki de- 
nazyfikacji, zwłaszcza w strefie angiel­
skiej i amerykańskiej, są więcej ni* nie 
zadawalające.

Polski ruch zawodowy w sposób naj 
ostrzejszy piętnuje politykę tolerancji 
w stosunku do militaryzmu i szowiniz­
mu niemieckiego i podkreśla jeszcze raz 
przed całym światem, że polski świat

pracy, zgodnie z wynikami głosowania 
ludowego, stoi zdecydowanie na stano­
wisku obecnych polskich granic na Od­
rze i Nisie Łużyckiej, które dla narodu 
polskiego są przesądzone raz na zaw­
sze.

Patenty niemieckie
obiektem reparacyjnym

LONDYN. (Obsł. wł.). — W ponie­
działek zbiera się w Londynie między­
narodowa konferencja, któ-a ma za zada 
nie rozprowadzić patenty i dyplomy, 
posiadane przez firmy niemieckie, mię­
dzy kraje sprzymierzone będące człon­
kami międzysojuszniczej komisji dla 
sprawy odszkodowań. Reprezentowane 
są W. Brytania, Stany Zjednoczone, 
Francja, Australia, Ec’o i r '-nadi, Cr< 
r’- słowne,ia, Daniu. L I'

Opodatkowanie bogaczy 
wojennych w Danii

SZTOKHOLM. (PAP) — Z Kopenhagi 
donoszą, że parlament uchwalił projekt 
nadzwyczajnej daniny od wojenego wzbo 
gacenia się, dotyczącą wszystkich pow­
stałych podczas wojny majątków, warto­
ści ponad 30.000 koron. Państwo spo­
dziewa się uzyskać w ten sposób oko­
ło 3 miliardów koron.

Zbrodniarze kieleccy
będq straceni

WARSZAWA (PAP). Sprawcy pogro 
mu kieleckiego, skazani przez Najwyż­
szy Sąd Wojskowy, odwołali się do Pre­
zydenta KRN ob. Bolesława Bieruta. 
Prezydent z prawa łaski nie skorzystał.

Uprawomocnienie wyroku
w procesie kieleckim
""WARSZAWA (PAP). Ogólne Zgrom:, 

dżemie Sędziów Najwyższego Sądu Woj­
skowego wydało wyrok, mocą którego 
skargi rewizyjne dziewięciu skazanych 
w procesie kieleckim na karę śmierci, 
pozostawione zostały bez uwzględnie­
nia, wobec czego wyrok Najwyższego 
Sądu Wojskowego uprawomocnił się.

Delegacja Żydów 
polskich

u Prezydenta Bieruta
WARSZAWA (PAP). Prezydent Bie­

rut przyjął delegację Centralnego Ko­
mitetu Żydów Polskich oraz przedstawi 
cieli nadzwyczajnej konferencji krajo­
wej prezesów wszystkich komitetów ży­
dowskich w Polsce w osobach: posła dr 
A. Bermana. I. Cukiermana, S. Fisch- 
grunda, M. Kossowera i P. Zelickiego.

W ostatnich czasach, jak wriTtka ze 
sprawozdania delegacji, reakcja polska 
w kraju, w ścisłym oparciu o emigracyj 
ne ©środki oddziałów Andersa — wzmo­
gła terror w stosunku do niedobitków 
ludności żydowskiej. Powtarzają się w 
ostatnim okresie morderstwa na lu­
dziach bezbronnych, kobietach i dzie­
ciach. Szczytowym punktem tej zbrod­
niczej akcji był jjogrom w Kielcach.

Delegacja przedłożyła Prezydentowi 
szereg dezyderatów, zmierzających do 
zapewnienia ludności żydowskiej bez­
pieczeństwa.

Prezydent z całą ostrością potępił 
tak sprawców, jak i inspiratorów ponu­
rych zbrodni. Rząd polski już przedsię­
wziął szereg bezwzględnych środków, 
które zapewnią bezpieczeństwo ludno­
ści. Do dezyderatów, przedłożonych 
przez delegacie, ob. Prezydent odniósł 
się z całym zrozumieniem.

Walczmy o zdrowie duszy polskiej
Odezwa Ogólnopolskiej Ligi do Walki z Rasizmem

Stała się w Polsce rzecz straszna 
rzecz ohydna! Pogrom w Kielcach! Po­
grom taki nie napotykany w naszych 
dziejach, to hańba straszliwa dla każde­
go z nas, dla każdego Polaka i chrześci­
janina, dla całej Polski! W czasach kie­
dy nawet najwięksi zbrodniarze nie­
mieccy usiłują tłumaczyć mordowanie 
Żydów posłuszeństwem dla rozkazów 
Hitlera i H mmlera, u nas występują 
nadal rodzimi wykonawcy ich woli. Ni­
kczemne, bzdurne i oszczercze kłamst­
wa o porywan u dzieci chrześcijańskich, 
szerzą teraz wrogowie Polski, by pod 
tym pozorem mordowa1' i rabować.

Ku hańbie naszej znajdują się Pola­
cy, którzy powtarzają ohydne z cdaic 
cirskiej „czarnej sotni“ i hitlerow: ich 

'-ów Ge tapo i SS-manów, a zą. r;nv 
' yy mot’ech, iw

y-
■ w—*n-n oią

NARODZIE POLSKI!
Czy pozwolisz na to, by dusze Pola­

ków i chrześcijan zatruwał jad hitlery­
zmu, rasizmu i antysemityzmu'5 Czy 
godzisz się na to, by imię Polski było 
hańbione przed całym światem przez po 
gromy, morderstwa, rabunki i gwałty 
żydożerczych zbrodniarzy?

POLACY! ROBOTNICY, CHŁOPI, 
INTELIGENCJO POLSKA!

Wzywamy was do czynnej walki ze 
zbrodnią!

Pamiętajcie, że milczenie i bierność 
— to popieranie zbrodni! Niszcząc hitle­
rowską antysemicką zarazę, pł i my pra 
wo każdego człowieka do wolnego ży­
cia.

Walczmy wszyscy o ZDROWIE DU­
SZY POLSKIEJ, o żywotny INTERES 
LASZEGO NARODU!
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Kongres Słron. Demokratycznego
manifestacja Jedności stronnictw P.K.W.N.

Przewodniczący Kongresu prezes 
ilarcikowski konstatuje następujące fak­
ty: „Budujemy nową Polskę ofiarą 7 mi­
lionów ludzi, ofiarą leżących w gru­
zach miast i spalonych wsi. Dopełnili­
śmy wielkiego aktu glosowania ludowe 
go, który dal wytyczne podstawowym 
formom ustroju społecznego Polski. Stoi 
mv przed aktem wyborów, który zdecy 
duje o sposobie realizacji tych form 
Życie państwa staDilizuje się. Wchodzi 
my w fazę pokoju, choć wiele jeszcze 
następstw wojny zamąca nam normalne 
bytowanie. Dzieii nas zaledwie kilka dni 
od konferencji pokojowej, która ma roz 
strzygnąć o naszych gwarancjach bezpie 
czeóstwa zewnętrznego.

To, co zdobyliśmy dotąd, zawdzięcza 
my Rządowi Jedności Narodowej, któ­
ry zdecydował się na reformy społecz­
ne 1 odcięcie się od przedwojennej prze­
szłości".

Kongres ten — stwierdza wiceprezy 
dent — powinien zaznaczyć swoją po­
stawę wobec nowej rzeczywistości.

Wiceprezydent Barcikowski wita 
przybyłego na Kongres Pieiwszego Oby 
watela Rzeczypospolitej Polskiej — Pre­
zydenta Bieruta.

Po przemówieniu Prezydenta Bieruta, 
przewodniczący udziela głosu zastępcy 
Naczelnego Dowódcy, gen. Spychalskie­
mu.

Zwycięstwo w Głosowaniu Ludo­
wym, mówi gen. Spychalski, to zwycię 
stwo nad wewnętrznymi sitami wrogimi, 
które już od czasów „Liberum Veto” 
nie przestały hamować naszego rozwo­
ju. Siły te otrzymały od ludu cios moc­
ny i decydujący. W swej desperacji 
przechodzą oo pogromów Żydów ! mor­
derstw. Sądzą, że skoro zawiodła kartka 
głosowania ludowego, to może nie za­
wiodą narzędzia mordu.

Przed Stronnictwem Demokratycznym 
stoi wielka sprawa odbudowy nowej in 
teligencji polskiej, której okupacja, hi­
tlerowska zadała ciosy naiboleśniejsze. 
Trzeba, aby pracująca inteligencja pol­
ska w całości przeszła od służby feo- 
dałom i kartelom — do służby narodo­
wi. Stoi sprawa rozwoju naszego rze­
miosła i kupiectwa, jako ogniwa go­
spodarki narodowej, oczyszczonego od 
elementów spekulanckich i antynarodo- 
wych. Walka z ciemnotą, wstecznictwem 
i faszyzmem nie Jest Jeszcze zakończo­
na. Jest to walka nie mniej żołnierska, 
niż walka nasza nad Odrą, Nisą i Bał­
tykiem, gdzie żołnierz polski postawił 
raz na zawsze tamę niemczyźnie.

W imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Partii Robotniczej wita Kon­
gres wicepremier Gomnłka, który wska 
żuje, że idee i myśli Stronnictwa Demo 
kratycznego, głoszone w okresie okura 
cji, były najbliższe poglądom PPR, zwła 
szcza w zagadnieniu dla Polski najważ­
niejszym, w dążentu do ułożenia so,usz 
niczych stosunków ze Związkiem Ra­
dzieckim. Wspólnym dziełem jest Mani­

fest Lipcowy i PKWN. Stworzyliśmy 
wspólny blok demokratyczny, wspólnie 
prowadzimy walkę ze wstecznictwem i 
faszyzmem i wspólnie budujemy Polskę 
demokratyczną. Polska Partia Robotni­
cza widzi w Stronnictwie Demokratycz­
nym równouprawnionego współtoworzy 
sza pracy i walki o realizację tych idea 
łów, które wytknęła sobie demokracja 
polska.

Mówca wskazuje dalej, że za polity­
ką demokracji polskiej wypowiedziała 
się zdecydowana większość narodu.. Nie 
agitacja, lecz dorobek naszej wspólnej 
pracy przemówił za nami i zdoDył nam 
zaufanie większości narodu, wyrażone 
w głosowaniu ludowym. Na rzeczywisto 
ści polskiej znajdują się jednak rów­
nież ciemne plamy, spowodowane dzia­
łalnością sił wstecznych, reakcyjnych, 
faszystowskich. Na naszej rzeczywisto­
ści politycznej ciąży milion głosów od 
danych przeciw granicom Polski na O- 
drze, Nisie i Bałtyku.

Stoimy na stanowisku — wywodzi 
dalej mówca, że każdy obywatel powi­
nien ko.zystać z pełni praw 1 swobód 
demokratycznych, lecz tylko o tyle, o ile 
ich nie nadużywa dla zbrodniczych celów. 
Prawa i swobody demokratyczne nie mo 
gą przysługiwać tym, którzy wystnpiii 
przeciwko naszym granicom zachod- 
nim.

Pogrom Żydów w Kielcach i mor y 
rasistowskie, popełniane w różnych in­
nych częściach kraju, hańbią tych, któ­
rzy moralnie i materialnie wspierają or 
ganizacje faszystowskie w Polsce,, któ­
rzy wzięli pod swoje skrzydła opiekuń 
cze Andersów i Raczkiewiczów.

Mówca stwierdza, że PPR uważa za 
szkodliwe to wszystko, co pomniejsza 
rolę 1 znaczenie Str. Demokratycznego, 
jak też to wszystko, co by wzmacniało 
pozycje wrogiego Polsce demokratycz­
nej obozu.

Stoimy na stanowisku pełnego roz­
woju i pełnych możliwości pracy Ini­
cjatywy prywatnej v granicach ustalo­
nych przez prawo. Jednak pra^niem a- 
by inicjatywa prywatna była czynni­
kiem twórczym i pozytywnym tak na od 
dnku gospodarczym, iak i w kształto­
waniu stosunków politycznych w kraju.

Prezydent Tołwiński wskazuje, że Str. 
Demokratyczne jest dziedzicem wspania

Dr Weizmann u Wysokiego 
Komisarza Palestyny

JEROZOLIMA (Obsl. wL) Sir Alan 
Cunnigham, wysoki komisarz Palesty­
ny, przyjął dr Weizmann a, przewodni­
czącego Agencji Żydowskiej. Temat roz­
mów nie został ujawniony.

W przyszłym tygodniu nastąpi w Je­
rozolimie zebranie egzekutywy Agencji 
Żydowskiej dla spraw Palestyny.
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łych tradycji postępowych polskich. Str. 
Demokratyczne zrzesza liczne zastępy 
inteligencji polskiei i zadaniem Stron­
nictwa jest wprzęgnięcie jej do twór­
czej pracy społecznej w jednolitym obo 
zie demokracji.

W imieniu Stronnictwa Ludowego y.i 
ta Kongres ob. Baranowski, prezes Str. 
Ludowego

Stronnictwo Ludowe z wielką uwa­
gą wschłuchuje się w obrady Wasze— 
mówi ob. Baranowski. Kongres wytyczy 
bowiem dalsze wskazania dla narodu 
dla ugruntowania wspólnych, naszych 
zdobyczy i realizowania naszych celów.

W imieniu Stronnictwa Pracy prze­
mawia woj. Widy-Wirski. Zadania, któ­
re stoją przed nami, są tak duże, że nie 
ma miejsca na rywalizację, jest tylko 
miejsce na współpracę. Wyzwolić entu 
zjazm pracy w masach inteligencji pol­
skiej jest naszym wspólnym zadaniem.

Ob. Rek wita Kongres imieniem tej 
części Polskiego StronnictwS Ludo./ego, 
zgrupowanego wokół Nowego Wyzwo­
lenia, która rozumie i która chce twardo 
stanąć na gruncie współpracy i Jedności 
ze wszystkimi ugrupowaniami demokra­
tycznymi w Polsce.

W imieniu Komisji Porozumiewaw­
czej organizacyj młodzieżowych powitał 
Kongres ob. Dąbrowski, w imieniu Korni 
sji Centralnej Związków Zawodowych 
ob. Motyka.

W imieniu Izby Przemysłowo-Handlo 
wej powitał Kongres prezes Hartwig. 
Wszystkie siły, kapitały i warsztaty. Ja 
kimi kraj dysponuje po straszliwej gra­
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bieży okupacyjnej, powinny być uru­
chomione w harmonijnym wysiłku odbu 
dowy kraju. I w tym właśnie leży nie­
sporne prawo prywatnej przedsiębiorczo 
ści do udziału w gospodarce narodowej.

Mówca wzywa czynniki rządowe do 
tego, by z zaufaniem powierzyły zadania 
gospodarcze ludziom inicjatywy prywat 
nej, co powiększy dochód społeczny.

Prezes Rady Zrzeszeń Kupieckich ob. 
Barcikowski mówi o zadaniach, stoją­
cych przed kupiectwem w dziedzinie 
odbudowy kraju.

Zdrowa część ha: rilu prywatnego — 
mówi ob. Barcikowski — wie o tym, że 
wśród osób handlujących trafiają się jed 
nostki, nie zdające sobie sprawy ze 
wszystkich swych obowiązków, lecz wie 
rzy w to, że, jeżeli przystępuje z pełnt 
dobrą wolą i wiarą do pracy nad uzdro­
wieniem życia gospodarczego, to znaj­
dzie należyte zrozumienie u władz pań 
stwowych.

W imieniu Zw. Samopomocy Chłop­
skiej wita Kongres ob. Janusz, mówiąc o 
współpracy Z. S. Chł. ze Stronnictwem 
Demokratycznym dla podniesienia go­
spodarki i kultury kraju.

Z kolei przemówił prezes Ligi do Wal 
ki z Rasizmem ob. Górecki. Przypomina 
on, że świat cały jest pod wrażeniem 
pogromu kieleckiego. Niepokój i grozę 
budzi fakt, że ci, którzy to sprawili, przy 
znają się do związku z duchem narodu 
polskiego, duchem chrześcijaństwa.

Współwinni są ci. którzy milczą. Kto 
milczy — ten stwarza atmosferę pogro­
mu.

Uchwały Czterech
w sprawie kolonu włoskich

PARYŻ (PAP). Tekst klauzul w spra 
wie kolonii w traktacie pokojowym z 
Włochami jest następujący:

1) Włochy zrzekają sie praw i tytu­
łów do włoskich terenów w Afryce tLi- 
bia, Erytrea i włoskie Somali,.

2) Aż do ostatecznych zarządzę“, po­
siadłości te zostaną nadal pod obecni a- 
dministracją.

3) Rządy Związku Radzieckiego, Sta­
nów Zjednoczonych, W. Brytanii i Fran­
cji doszły do porozumienia co do tego, 
że w ciągu röku od wejścia w życie ni­
niejszego traktatu pokojowego z Wło­
chami, wspólnie opracują ostateczna 
decyzje co do losu b. kolonii włoskich 
w Afryce. |

W Niemczech grasują
handy terrorystyczne

BERLIN (PAP). Według doniesie“ 
brytyjskiej słu«żby informacji zorgani­
zowane przez młodzież niemiecką ban­
dy terrorystyczne i ruchy podziemne u- 
daremmają wysiłki sojuszników, zmie­
rzające do przywrócenia porządku spo­
łecznego. 35 młodych ludzi aresztowano 
za zorganizowanie ruchu podziemnego 
„Rana“ (radykalni nacjonaliści', na te­
renie Lueneburgu. „Rana“ jest jedn1 z 
wielu tajnych organizacji, które skupia­
ją młodzież hitlerowską. Aresztowani 
cz'.onkowi’e bandy malowali swastyki na 
ścianach i nalepiali afisze, mające podbu 
rrsfi ludność niemiecką, przeciwko wła­
dzom okupacyjnym. Działalność więk­
szości tych band polegała głównie na 
szerzeniu propag; ndy wywrotowej i wy

konywaniu aktów gwałtu.
W północnym okręgu nadre*skim 

Merkstein znaleziono na domach wyko­
nane kredą napisy wysokości 50 cm., 
głoszące: „Adolf Hitler żyje

Chociaż władze brytyjskie wyzna­
czały kilkakrotnie termin, w którym 
Niemcy musieli oddać posiadaną bro“ 
i amunicje, dotąd mają miejsce areszto 
wania za nielegalne posiadanie broni.

Doniesiono równie® o istnieniu taj­
nych towarzystw dziewczęcych, utwo­
rzonych dla uczczenia limy Grese, zna­
nej dozorczyni obozu koncentracyjnego 
w Belsen. Policja brytyjska otoczyła w 
Hannowerze band© „Piraci Szarotki*, 
której głównym zadaniem było rabowa­
nie Polaków.

FRANCJA I POLSKA
„Rzeczpospolita“ w związku ze świę­

tem 14 lipca, przypomim. ws-ystn.; ’ wie 
zy historyczne, które łączyły Polskę z 
Francją w przeszłości. Doświadczenie 
dwóch wojen światowych wykazał«', że 
obecnie do dawnych więzów doszedł 
nowy łącznik, znacznie jeszcze silniej­
szy: wspólne niebezpieczeństwo niemie­
ckie i wypływająca z niego zbieżno«« 
p. ’iiyki polskiej i francuskiej w s‘osun 
ku do Niemiec. Ale

zbieżność polityki francuskiej l 
polskiej nie może ogranicza« się tylko 
do Niemiec. Powinna występowa“ 
wszędzie tam, gdzie chodzi o pokój, 
gdzie chodzi o wolność. jak Polska to 
rozumie, dała dowód na Radzie Bez­
pieczeństwa ONZ, występując z inic­
jatywą w sprawie gen. Franco. Bo po­
kój jest niepodzielny — co wszyscy 
mówią, ale nie wszyscy popierają czy­
nami — a faszyzm, gdziekolwiek sie 
znajduje, zawsze zagra4a pokojowi i 
wolności.

Z interesami politycznymi rancus- 
ko - polskimi łączą sie sprawy gos­
podarcze. Stosunki wymienne zosta­
ły ju® nawiązane, rokowania o ich ro­
zwój sie toczą i wszystko wskazuje 
na to, że dawna przyjaźń Francji ; 
Polski b“dzie sie rozwijać i pogłębia« 
ku pomyślności i chwale obu naszych 
narodów.

FO KIELECKIM WYROKU
J. A. Szczepański w „Dzienn iku Pol­

skim“ rozważa haniebne zajścia kielec­
kie i ich skutki w aspekcie mirdzynaro-t 
dowym.

Państwo uczyni wszystko, by po­
grom kielecki stał sie odosobniony m, 
straszliwym wyjątkiem w życiu Pol­
ski. Ale społeczeństwo ma prawo po­
wiedzie« jeszcze jedno. Z racji wy­
padków kieleckich atakują nas za gra 
nicą i Amerykanie powątpiewają na­
wet, czyśmy dojrzeli do aernrkracjii 
Jakże sie jednak mało znajduje ucz­
ciwych, którzy mają odwagę wskazać 
wszystkich winnych. Najwyżej, na co 
sie zdobędą, to na ostrożne sformuło­
wanie a la „New York Times“. Nia 
ma wprawdzie dokładnych dowodów 
na to, że akcja band terrorystycznych 
popierana jest przez koła londyńskie* 
ale nawet dla neutralnego obserwato­
ra jest jasne, iż pewne nici łączą „le­
jnych ludzi“ z otoczeniem gon. Ander­
sa“. A któż jest winien, że Anders 
może jeszcze działa« i rozkazywa«, że 
Raczkiewicz i Arciszewski „urzędują“ 
*e tragifarsa londyńska trwa nadal/ 
Jeśli Polska jest terenem bandytyz­
mu o poiitycznycn pozorach, jeśli po­
wtarzają si© u nas napady i morder­
stwa — winni są temu. i może w pier 
wrzym rzedło ci, którzy mają pełne 
usta zastrzeże“ przeciw Polsce. —■ 
Gdyby przeciąć wrzód zagraniczny, 
pękłby rychło 1 wrzód wewnętrzny. 
Największym winowajcą Kielc czy 
przestępstw „Ognia“ są obce agentu­
ry i polscy wykonawcy ich woli.

Holandia zapowiada
autor omię Indonezji

BATAWIA (Ob I. wł.) Od 14 lipca 
władze holenderskie, odpowiedzialne są 
-a utrzymanie porz idku na całym archi­
pelagu indonezyjskim za wyjątkiem 
Jawy, Sumatry i wysp Riouw. General­
ny gubernator Van Mook oświadczył: 
„Naszym zadaniem jest pomaca«, e. nie 
rozkazywa«. Wszystkie narody, które 
ucierpiały od agresji japońskiej, były i 
są złączone braterstwem broni, a soli­
darność, która przyczyniła sie do kląski 
Japonii, musi by« obecnie utrzymana 
dla rozwiązania problemu pdkoju i od- 
■udowy“. Van Mook podkreślił następ­

nie, że polityka Holandii d lży do utwo­
rzenia aulmomicznej Indonezji. Van 
Mook oznajmił o zakończeniu stanu ob­
lężenia, za wyjątkiem Bali i płdn. Bor-

0&Iszy ciąg wygranych po 280 st. z \ * 1 * dnia ciągnienia podamy jutro

neo, gdzie wciąż jeszcze istnieje pewna 
działalność terrorystów.

Robotnicy irańscy
przeciwko zakusom 
brytyjskim na naftą

TEHERAN (Obsł. wł.) 100.000 robot­
ników zastrajkowało we wszystkich ko­
palniach i rafineriach nafty w p.dn. ira 
nie. Donoszący o tym komunikat cen­
tralnych komitetów zwiadów zawodo­
wych i partii Tudeh w Teheranie doda­
je: , .Strajk jest manifestacją przeciw 
prowokacjom brytyjskim“. Strajkujący 
żądaj“ odwołania gubernatora Fateml, 
„kreatury angielsKiej“. Rząd irański wy 
dał gubernatorowi rozkaz unikania prze 
lewu krwi.

Obrońcy wolne! hiszpanii
ai^eSusą do Triamara

NOWY JORK (PAP). Komitet do wal 
ki o wolno6« Hiszpanii zwrócił si© do 
prezydenta Trumana i sekretarza stanu 
Bymesa z pismem, w którym oświad­
czy1, że stanowisko Wielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych, sprzeciwiające 
się zerwaniu stosunków z Hiszpanią 
przez Narody Zjednoczone, zachęca do 
terroru faszystowskiego w tym kraju.

Komitet domaga sie natychmiastowego 
zerwania sosunków z Hiszpanią. Komi­
tet przynagla rząd amerykański do u- 
dzielenia wskazówek swym irzedatawi- 
cielom w Madrycie, aby podjęli wszel­
kie niezbędne kroki, mające na celu za 
pewnienie bezpieczeństwa ant yfasąys- 
tom hiszpańskim, przebywającym w wię 
zieniach gen. Franco.

Wykorzeńmy bierność wobec rasizmu
j . łaV7P nn-zoKtaTniria cza

Rasizm jest najohydniejszym znamię 1 

niem pozostawionego nam w spadku u- 
piora pookukupacyjnego, upiora ponie- | 
mieckiego. Morderstwa, dokonywane na 
osobach narodowości żydowskiej są tym 
bardziej ohydne, ze łączy się z nimi 
dyskryminacja całego naiodu, z którego 
pochodzą. Zbrodniarze w stępują tutaj 
jako kontynuatorzy bestialstwa gesta­
powców i SS-manów, jako ich pachoł­
kowie, którzy chcą dokończyć dzieła mi 
strzów.

A wolno było oczekiwać, że właśnie 
w Polsce, po kilku latach okupacji nie 
mieckiej żadne szaleństwo rasistowskie 
nie znajdzie dla siebie nigdzie podat­
nego gruntu. Wszak dyskryminacja sto 
sowana była. przez Niemców nie tylko 
przeciw Żydom, ale również przeciw Po­
lakom, którzy mieli istnieć o tyle, o 
ile będą mogli fizycznie pracować dla 
„narodu panów". My lepiej niż inni mo 
gliśmy spostrzec i odczuć na własnej 
skórze do jak potwornej deprawacji 
doprowadza ca'y naród obłęd rasistow­
ski. Można s;ą ' ło sp że je­

steśmy na zawsze zaasekurowani przed 
tym szaleństwem.

I rzeczywiście olbrzymia większość 
społeczeństwa pozostała nietknięta 
przez jad antysemityzmu. Jeżeli nielicz­
ny odłamek Żydów w Polsce uratował 
się z progromu hitlerowskiego, stało się 
to w dużej mierze dzięki czynnej, na­
prawdę ofiarnej pomocy ze strony Po­
laków. Była to naturalna reakcja^ zdro­
wego moralnie narodu wobec niespoty­
kanego w dziejach bezmiaru zbrodni i 
barbarzyństwa.

Taką naturalną reakcją była też fala 
największego oburzenia, która przewali 
ła się przez całą Polskę w związku z 
progromem kieleckim.

Stwierdzając to wszystko, zdajemy 
sobie również sprawę, że pewna część 
społeczeństwa zachowuje wobec zbrod­
ni rasistowskich milczenie lub potępia 
je tylko konwencjonalnie. Dotyczy to 
najbardziej zacofanego, najbardziej koł­
tuńskiego odłamu.

Brak reakcji ze strony pewnych śro-
do «.visk na zbu lnie rayi" jwskie jest w

dużym stopniu także pozostałością cza 
sów sanacyjno - endeckich, kiedy na u- 
niwersytetach rządziły kastet i pab.a, 
kiedy bezkarnie niszczono stragan«/ ży­
dowskie i wybijano szyby w oknach 
mieszkań żydowskich, zaszczepiając w 
ten sposób „idee" dyskryminacji naro­
dowej.

Bierność części społeczeństwa wo­
bec zbrodni rasistowskich jest zjawis­
kiem nader szkodliwym. Stwarza bo­
wiem przychylny dla nich klimat, wy­
wołując u zbrodniarzy poczucie, że ich 
ekscesy antyżydowskie nie są przez pe­
wne środowiska społeczne niemile wi­
dziane.

Walka z biernością, podsycającą ra­
sizm, jest przeto zasadniczym zadaniem 
tych wszystkich żywiołów, którym leży 
na sercu zdrowie moralne całego naro­
du i dobre imię Polski w świecie. Trze­
ba bowiem pamiętać, że na zachodzie 
europejskim i w krajach zamorskich 
antysemityzm jest synonimem hitle- 
ryzmu.
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Co zrobfć z zamkiem małborskim?

WAROWNIA KRZYŻACKA
sanktuarium polskiej martyrologii

Pierwszą wzmiankę o Malborku, jako
o. grodzie na prayie chełmińskim, spo­
tykamy w historii roku 1276-go. Data za 
łożenia zamku jest jeszcze wcześniej­
sza i sięga roku 1274-go. Początkowo 
Malbork stanowił ośrodek komturii i 
służył jako punkt wypadowy wypraw 
krzyżackich przeciw Gdańskowi. Póź­
niej, począwszy od roku 1309-go, tj. od 
czasu zdobycia przez Zakon Pomorza 
Polskiego miasto podniesione zostało do 
godności stolicy państwa krzyżackiego, 
a zamek po gruntownym przebudowa­
niu i powiększeniu został rezydencją 
Wielkiego Mistrza Krzyżackiego, który 
siedzibę swą przeniósł z Wenecji właś­
nie do Malborka.

Wiek XIV-ty i początek XV-go do 
Grunwaldu, to lata niemieckiej świeżo­
ści Malborka. Okres ten zapoczątkowa­
ny masową rzezią Polaków gdańskich, 
obfitujący w liczne zbójeckie wyprawy 
zakonu przeciw Rzeczpospolitej nawar­
stwił niepomiernie polską krzywdę. W 
tym czasie Malbork urósł do miana sym 
bólu z jednej strony krzyżackiej prze­
mocy, z drugiej zaś polskiej niemocy. 
Położony nad niewysychającym jeszcze 
wówczas Nogatem, Malbork na czele z 
podległymi mu nadwiślańskimi twierdza 
mi Krzyżaków korkowa polski dostęp 
do Bałtyku. Wiążąc Królewiec z Berli­
nem, Malbork był pomyślany jako spo­
idło obu ośrodków przyszłego państwa 
pruskiego.

Mówiąc dosadnie był on wrzodem na 
ciele Rzeczypospolitej, wrzodem, który 
z biegiem lat rozprzestrzenił się w ro­
piejącą ranę w postaci smutnej pamięci 
Prus Wschodnich. Nigdzie indziej tylko 
na zamku małborskim z zachłanności 
krzyżackich raubrittemw zrodził się nie­
miecki „Drang nach Osten" i głównie

z tradycji zamku nad Nogatem czerpa­
ło wojujące junkieistwo światoburcze, 
uparte na ogniu i mieczu natchnienia. 
Pycha i buta krzyżem ozdobionych mai- 
borskich zbójów dała początek teorii 
wyższości rasy germańskiej, która z ko 
lei zrodziła rosenbergowski mit o „Her- 
renvolku” i popchnęła potomków krzy­
żackich na utartą drogę zbrodni narodo- 
bójstwa. Różnica między zbrodniami 
Krzyżaków a hitlerowców polega jedy­
nie na metoda/rh uśmiercania.

Żałośnie dziś wyglądają nadwyrężo­
ne sowiecką artylerią i bombami lotni­
czymi mury symbolu krzyżackiej prze­
mocy. Wojna nie oszczędziła Malborka 
i gniazdo Wielkich Mistrzów Zakonu u- 
cierpiało bardzo. Ale odbudować zamek 
i restytuować go w całej okazałości nie 
tylko można, ale i trzeba. Pomimo tego, 
że repoloni^acja Ziem Odzyskanych wy 
maga zburzenia wszystkich pomników 
władztwa germanów, zamek malborski 
należy traktować jako wyjątek. Bowiem 
żadna in,na pamistka niemieckiej prze­
mocy na ziemiach Rzeczypospolitej nie 
nadaje się swoimi rozmiarami, charak­
terem i histOTycmą przeszłością do stwo 
rżenia zeń centralnego muzeum zbrodni

niemieckich w Polsce tak, jak właśnie 
była siedziba krzyżacka w Malborku.

Od czasów najodleglejszych, od za­
głady nieszczęśliwych braci słowian nad 
łabskich i nadodrzańskich, od prusako- 
bójstwa, od pierwszych rozbójniczych 
wypraw krzyżackich na ziemie polskiet 
od .zezi dziesięciu tysięcy gdańszczan 
w roku 1308-ym, poprzez wszystkie 
mordy, gwałty wynaradawiające i bez­
prawia do współczesnych koszmarów 
biologicznego tępienia narodu za pomo­
cą masowych egzekucji, komór gazo­
wych i krematoriów cała tragedia naro­
du polskiego w kleszczach germańskie­
go naporu winna znaleźć swój optyczny 
wyraz w salach i komnatach byłej krzy 
żackiej warowni w Malborku.

A w wielkiej sali kapituł na górnym 
zamku zbiorowym wysiłkiem wszystkich 
polskich artystów malarzy na wzór pa­
norama cierpiętnictwa polskiego. Wszy- 
norama ciepiętnietwa polskiego. Wszy- 
śtko po to, aby nigdy w umyśle żadne- 
gp Pglaka nie powstały żadne złudze­
nia odnośnie zawsze jednako wrogich 
zamiarów każdego Niemca w stosunku 
do każdego Polaka.

Mirosław Dybowski

DZIWNE KOLEJE
polskich lichiug morskich

Płace a koszty utrzymania
dencję in plus naszego życia gospodar-Zanim poczniemy, zrażeni trudnościa­

mi dnia, utyskiwać że źle 1 gorzej, przyj­
rzyjmy się kilku cyfrom, które ilustrują 
wzrost plac robotniczych w latach 1945 
i 1946 z jednej strony a koszty utrzyma­
nia w tym samym czasie-— z diugiej. 
Poniższa tabelka, przyjmująca dla czerw 
ca 1945 r. wskaźnik wypłat równy 100, 
uzmysłowi nam najlepiej tę stałą ten-

czego. 
c. z.

Kandydaci Państwowej Szkoły Morsk ej
odchodzę na „Dar Pomorza“

tę pracy marynarek wojennej i. handlo­
wej, tak dobitnie się zaznaczającą w 
czasie wojny i pokoju.

Następnio kandydaci przemaszerowa 
li do portu. Po złożeniu raportu komen­
dantowi „Daru Pomoiza”, kpt. Stefanowi- 
Gerazdowskiemu udali się na statek, że 
gnani dźwiękami marsza, granego przez 
orkiestrę Marynarki Wojennej.

W dniu 15 lipca bc. ooDyło się uro­
czyste zaokrętowanie kandydatów Pań­
stwowej Szkoły Morskiej na „Dar Pomo­
rza", który w dniu 20 lipca wychodzi 
w swą pierwszą po wojnie podróż szkol 
ną. Podróż będzie trwa.a trzy miesiące.

O godz. lO-.ej do gmachu Szkoły 
przybył dowódca Marynarki Wojennej 
kontra Imirał Adam Mohuczy. Przema­
wiając do kandydatów podkreślił on do­
niosłoś planowego przekształcania się 
Polst z państw- rolniczego w państwo 
przemysłowo-morskie oraz rolę, jaką w 
tym procesie odegra- muszą ludzie pra­
cujący na morzu i dla morza.

W dalszym ciąqu przemawiał dyr. P. 
S. M kpt. Konstai ty Maciej ewicz. 7wró 
cił on uwagę na koleżeństwo i wspólno-

Fragmenty uroczystości filmowane 
były w ramach prowadzonych prac przy 
nakręcaniu filmu o pracy Marynarki 
Handlowei i pracy w porcie. Scenariusz 
Jo tego filmu opracowany został przez 
Ewę Szelburg-Zarembinę i Janusza Stę- 
powskiego. I-

Wiceprezydenci m. Gdyni opuszczają stanowiska
W związku z powołaniem wiceprezy­

denta m. Gdyni ob. St. Modlińskiego 
na stanowisko dyrektora nowoutworzo­
nego Związku G spodarczego Miast 
Morskich, opuszcza on w najbkzszym 
czasie swoje stanowisko w samorządzie 
gdyńskim.

Ob. Modliński był wiceprezydentem

owie.;'t w Arktyce
Wczoraj wyrus? la samolotem do Ar- 

changielska pierwsza grupa uczonych 
członków Instytutu Higieny Ogólnej i 
Akademii Nauk Lekarskich ZSRR. Z Ar- 
changielska łamacz lodów odwiezie ek­
spedycję na wyspę Dikson, skąd na hy- 
droplanach badacze udadzą się do stacji 
polarnych. Zajmą się oni badaniem moż­
liwości aklimatyzacji człowieka na dale­
kiej północy, wpływem nocy polarnej na 
człowieka itd.

Przed konkursem muzycynym 
w Genewie

WARSZAWA (PAP) — W dniach 
25 — 29 lipca 1946 r. odbędzie się w 
Warszawie ogólnopolski muzyczny kon­
kurs elimjnacyjny przed Międzynarodo­
wym Konkursem Muzycznym w Gene­
wie Z następujących dziedzin sztuki mu­
zycznej: śpiew, fortepian, skrzypce, wio­
lonczela, flet, obój oraz kwartet smycz­
kowy.

Bliższe szczegóły regulaminu oraz 
program konkursu otrzymać można w 
Sekretariacie dla Spraw Konkursu (W ar- 
szawa, ul. Zgoda 15).

Nowe senaty akacMckie
SCOW I UW

WARSZAWA (PAP). W wyniku prze 
prowadzonych wyborów skład Senatu 
Akademickiego S. G. G. W. na 1946/47 
r. ak.. przedstawia się następująco:

Rektor — prof, dr F Staff. Prorek­
tor — prof, dr Krzysik. Dziekani: Wy­
działu Rolniczego — prof, dr M. Górski, 
Lejnego — prof, dr J. Grochowski i O- 
grodn ezego — prof, dr E. Malinowski.

Na Uniwersytecie Warszawskim prze­
prowadzono ostatnio wybory nowego 
Senatu Akademickiego. Rektorem pozo­
stał wybrany w ubiegłym roku m prze­
ciąg dwóch lat prof. dr. Stefan Pień­
kowski

Gdyni od pierwszych dni wyzwolenia 
naszego miasta i na tym 'stanowisku 
wykazał wybitną energię i znajomość 
zagadnień samorządowych. Szczególnie 
przyczynił się on wiele do odbudowy 
gospodarczej miasta. Między innymi 
przyczynił się w wielkim stopniu do 
powstania komunikacji miejskiej i mię­
dzymiastowej Gdynia — Gdańsk. Ostat­
nio dyr. Modliński bawił w Szwecji, 
dokąd był delegowany z ramienia M. 
R. N. dla złożenia podziękowania za 
dostarczony przez Szwedów w formie 
daru drut miedziany. Drut ten pozwolił 
naprawić instalacje przewodów elek­
trycznych, a tym samym wznowić komu 
-nikację trolleybusową w mieście i do 
Orłowa. .

Równocześnie z końcem bm. opusz­
cza swoje stanowisko drugi wiceprezy­
dent m. Gdyni, mec. Cz. Kotowicz. Po­
wraca od do swągo zawodu adwokac­
kiego. Mec. Kotowicz objął swoje stano 
wisko w czerwcu ub. roku.

Wypłaty gotfiwk. pracown. flz.
Czerwiec Styczeń Marzec Kwieć.

1946 r. 
218 
240

413
435

1945 r. 1946 r. 1946 r.

Energetyka 100 172 207
Węglowy 100 140 218
Paliwa płynne 100 127 178
Hutniczy 100 157 232
Metalowy 100 105 333
Elektrotechniczny 100 199 408
Chemiczny 100 199 337
Włókienniczy 100 206 598
Skórzany 100 233 281
Papierniczy 100 234 453
Drzewny 100 133 243
Mater, budowl. 100 125 250

Do portu gdyńskiego niedawno spro­
wadzony został z Lubeki, tytułem rewin 
dykacji niewielki tankowiec ropowy 
„Stutthoff. Drugi taki sam tankowiec 
o nazwie „Plensdorf" ma przybyć nie­
bawem. Dla sprowadzenia go do Gdy­
ni wyruszył już holownik „Delfin”.

Niewiele osób zdaje sobie spra­
wę, że tankowiec „Stutthof" i „Plens­
dorf", są to dawne polskie statki, które 
riemało wywiozły za granicę polskiego 
węgla. Co ciekawsze, że były one je­
dynymi polskimi statkami, jakie wywo­
ziły węgiel do Szwecji, Danii, a nawet 
-Holandii bezpośrednio przez ujście Wi­
sły przy Śpiewowie, dawniej Schiwen- 
horst.

Dzieje tych lichtug są następujące:
W 1926 r., kiedy wybuchł strajk gór 

ników angielskich i otworzyły się nie­
ograniczone możliwości eksportowe dla 
polskiego węgla, szukano wszelkich mo­
żliwych dróg dla eksportu z Polski 
węgla. Gdynia wówczas prawie nie 
przyjmowała ładunków, port gdański 
był za ciasny i miał tylko ograniczone 
możliwości dla masowych przeładunków 
węgla.

Dobra koniunktura zachęcała prze­
mysł węglowy do wykorzystania każdej 
nadarzającej się okazji, aby jak najwię­
cej wypychać węgla za granicę, zanim 
strajk w Anglii nie skończy się. Posta­
nowiono także wykorzystać punkty 
przeładunkowe na Dolnej Wiśle. Jed­
nym z najdogodniejszych punktów oka­
zał się Tczew.

Cztery towarzystwa kopalń węgla 
Zagłębia Dąbrowskiego, zachęcone przez 
inż. Nosowicza, późniejszego dyrektora 
departamentu morskiego Ministerstwa 
Przemysłu i Handli^, postanowiły stwo­
rzyć .własną żeglugę. Wisła nie nadaje 
się do żeglugi dła mniejszych nawet 
statków morskich, dlatego umyślono 
transportować węgiel przy pomocy lich­

tug (barek) morskich, których mniejsze 
zagłębienie pozwalało dochodzić im do 
Tczewa.

Wyszukano w Hamburgu 10 lichtug 
i 4 holowniki i roziorzęto normalny 
morski transport wrgia Początkowo ' 
statki znajdowały się w dzierżawie i 
pływały pod niemi .cką banderą rftiStęp 
nie cały tabor został zakupiony i prze­
szedł pod polską banderę Powstało to­
warzystwo żeglugowe „Wisła—Bałtyk'. 
Lichtugi otrzymały nazwy „Wacek", 
„Wicek". „Bolek”, „Bronek", „Antek”, 
„Edek", „Wójt jk", „Heniek”, „Janek", 
„Jurek”. Pierwsze 8 lichtug zabierały 
po 600—650 ton węgla, a ostatnie dwie 
nawet po 1200 t każda. Zazwyczaj lichtu 
gi ładowały w Tczewie część węgla, a 
resztę doładowywały. Odholowywane by 
ły do Schiwenhorst i przy samym mo­
rzu, albo już na morzu doładowywały 
z rzecznych barek do pełnej nośiyaści. 
Tam zabierały je holowniki morskie i 
ciągnęły dalej. Jeden holownik ciągnął 
albu dwie mniejsze, albo jedną większą 
lic-htugę.

Ustarzały ten sposób transportu mor 
skiego opłacał się dopóki była dobra 
koniunktura na węgfel. Z chwilą zakoń­
czenia strajku i spadku ceny węgla, ren 
towność żeglugi z Tczewa nie opłacała 
się. Towarzystwo zostało zlikwidowane, 
a statki rozsprzedane. Część lichtug 1 
holowników nabyła Fstonia, część posz­
ła z powrotem do Niemiec, a część na­
była polska maryni-iKa wojenna. Do 
tych ostatnich zaliczają się i wyżej 
wspomniane „Stutthoff" i „Plensdorf'a 
Marynarka wojenna używała ich na 
składnice materiałów pędnych. Niemcy 
w czasie wojny przebudowali je na tan­
kowce o własnym napędzie motorowym. 
Rozwoziły one benzynę i ropę na po- 
trzeb^sokrętów wojennych.

b. k.
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Wskaźniki kosztów utrzymania 
z uwzględnieniem przydziałów kartkow.

100 118 118 116 
"jak widzimy, ceny kosztów utrzyma­

nia za analizowany okres wzrosły o 
18 proc. — 16 proc., ale w tym samym 
czasie o ponad 100, 200, a nawet 400 
proc. podniosły się płace.

Na czym polega wzrost płac od owe­
go czerwca 1945 r.? Jeśli zanalizujemy 
ten problem, to stwierdzimy, że u pod­
staw systemu zwiększania zarobków ro­
botniczych leży z jednej strony chęć 
kierowników naszego przemysłu do pod­
niesienia poziomu .życiowego robotni­
ków, z drugiej zaś — osiągnięcia efek­
townie większych wyników pracy.

Podwyższając zasadnicze stawki moż­
na było ulec niebezpieczeństwu dei lora- 
lizacji robotnika. Dopiero uzależnienie 
wysokości jego zarobków od wyników 
pracy przez wprowadzenie systemu akor 
dowo-premiowego pozwoliło umknąć te­
go. Dobrobyt robotnika. złożony został 
w jego ręce.

Rząd czuwa stale nad masami robot­
niczymi. Jego wysiłki, ilustrowane po­
wyższą tabelą, dają gwarancję, że doj­
dziemy wkrótce do równowagi między 
placami i kosztami utrzymania.

J. S.

W warsztatach i dokach
gdyńskiej stoczni

Dni rolnicze 
Wielkiego Pomorza

BYDGOSZCZ (PAP). Państwowy In­
stytut Naukowy Gospodarstwa Wiej­
skiego w Bydgoszczy w porozumieniu z 
Izbami Gdańska, Pomorska, 'Olsztyńska 
1 Szczecińska urządzą 3-dniowy kongres 
pod nazwa „Dni Rolnicze Wielkiego Po­
morza“. Kongres ten odbędzie si© w ra­
mach jubileuszu 600-lecła miasta Byd­
goszczy w dn. 12, 13,, 14 sierpma.

. W gdyńskiej stoczni oprócz, zadokowa 
nego „Tobruku” na pontonie stoi w re­
moncie okręt podwodny „Sęp”, przecho­
dząc generalny remont a więc: motorów, 
wyrzutni torpedowych, tanków balasto­
wych i konserwację kadłuba, co potrwa 
prawdopodobnie do września. Na dru­
gim pontonie trawler „Ławica” przero­
biony jest na luger dla połowów dale­
komorskich. Prace są już na tyle posu­
nięte, że w sierpniu mogą być ukończo­
ne. Poza tym są w remoncie łodzie 
„Żbik” 1 „Ryś”, holownik „Wilga” i 

„Tytan”. Statek „Hafnia"-„Sławno'', sta 
tek żeglugi przybrzeżnej „Stor", óśmio-

tonowy dźwig pływający, szereg kutrów 
ltd. Ogółem stocznie gdyńskie nr 12 i 13 
mają zamówień na sumę 150 miliołlów 
złotych.

Po „Tobruku" prawdopodobnie na 
dok pójdzie podnoszony u nabrzeża 
francuskiego statek „Warthe”. Pracami 
stoczni interesują się cudzoziemcy. Tak 
więc ostatnio odwiedzili stocznię Duń­
czycy z East Asiatic Company i być 
może, że piękny statek „Jutlandia", kur 
sujący od niedawna pomiędzy Ameryką 
i Gdynią pójdzie do remontu w polskiej 
stoczni. (m)

Poradnia psychotechniczna
winna ułatwić wybór zawodu

Jakkolwiek wstąpiliśmy w okres fe­
rii wakacyjnych w Wydziale Oświaty 
Zarządu Miejskiego w Gdańsku praca 
trwa nieprzerwanie. Szczególnie inten­
sywnie pracuje referat szkolnictwa za­
wodowego.

Od paru dni przyjmuje zapisy do 
szkół zawodowych. Frekwencja jest bar­
dzo duża. W ciągu 2-ch dni zgłosiło się 
160 młodych interesantów.

Projektowane jest uruchomienie 3- 
Ietnich szkół zawodowych: kupieckiej, 
techniczno-budowlanej, elektrotechnicz­
nej oraz mechanicznej.

Do szkół zawodowych przyjmowana 
będzie młodzież z ukończoną szkołą po­
wszechną. Jednakże dla tych, którzy nie 
ukończyli 7-miu oddziałów sekoły pow­
szechnej uruchomione zostaną specjalne 
kursy dokształcające.

W związku z rozwojem szkolnictwa 
zawodowego na terenie Gdańska wyła-

ŻEGLUGA - PORTY - RYBOŁÓWSTWO
STATEK RYBACKI 

„ŁAWICA I“'
Do rejestru statków han­

dlowych przy Sądzie Grodz­
kim w Gdyni wpisany został 
pierwszy po wojnie polski 
statek rybacki.

Nosi on nazwę „Ławica 
I" i należy do przedsiębior­
stwa połowów dalekomor­
skich „Ławica", które już 
przed wojną roznoczęło swo 
je czynności. Wpisany sta­
tek został wydobyty z wo­
dy i wyremontowany. Nie­
bawem wyruszy na pierw­
sze połowy na morze Pół­
nocne.

DRUGI STATEK 
IRLANDZKI

W najbliższych dniach 
przybędzie do Gdyni drugi 
statek pod banderą irlandz­
ką. Je6t to par. „Clementi- 
dys". Załaduje 2.300 ton 
węgla do Finlandii. Pierw- 
szvm statkiem irlandzkim w 
Gdyni był par. „Irish Be­
ech”.

Statki te odbywają dość 
skomplikowane podróże. Z 
Anglu zabierają węgiel do 
Danii, następnie próżne 
przychodzą do Gdyni, za­
bierają węgiel do Finlandii, 
tam ładują drzewo 1 trans­
portują do Anglii. Jest to 
właściwy 'sposób wykorzy­
stania trampów.

OSOBLIWY STATEK W GDYNI
Przy nabrzeżu Holender­

skim w Gdyni stoi dziwny 
statek. Już z daleka widać 
3 potężne drewniane masz­
ty, co wskazywałoby, że jest 
żaglowcem. Ale nie widać' 
na masztach żadnego take- 
lunku, tylko wanty przytrzy 
muje gołe maszty, ucięte u 
góry,

Statek istotnie był kiedyś 
żaglowcem i zaliczał się do 
większych statków tego ty­
pu o ładowności do 1.200 
ton. Jest zbudowany całko­
wicie z drzewa, o dość sta­
rej konstrukcji.

Był on' widocznie już wy­

cofany z żeglugi 1 przez 
czas dłuższy spoczywał w 
porcie bez pracy. Brak to­
nażu 1 i korzystne frachty 
zachęciły właścicieli wy­
ciągnąć go z lamusa i użyć 
do transportu. Na kadłub 
żaglowca wmontowano mo­
tor, zaopatrzono statek na­
wet w dwie śruby i wysła­
no do Gdyni po węgiel. Za­
bierze on 1.20Ö ton i powie 
zie. do Finlandii.

Statek otrzymał nazwę 
„Valborg” Pływa pod ban­
derą fińską. Właścicielem 
je"o jest armator Mallander 
z Pori:

POWRÓT STATKU .RATAJ"

W niedzielę powrócił do 
portu gdańskiego statek „Ra­
taj". Była''to jego pierwsza 
podróż pod polską banderą. 
Był w Götenorgu, dokąd wo 
ził węgiel z Gdyni.

Pierwsza podróż statku 
była całkiem pomyślna. 
Właściciele statku wniosku­
jąc z jego lyieku 1 przesta­
rzałych maszyn, nie przy­
puszczali nawet, że statek 
tak szybko sprawi się z wy 
ładunkiem i powróci do kra­
ju. Statek znowu przystępu­
je do załadunku węgla i 
dostarczy węgiel do Szwecii.

Zabiera około 1.500 ton.
Leciwy par. „Rataj” jest 

przedwojennym statkiem 
gdańskim i pływał pod gdań 
ską banćferą. Zwrócony z 
tytułu przyznania nam mor­
skiego taboru pogdańsklego, 
otrzymał polską banderę. Do 
portu, do którego przez 40 
lat wchodził pod banderą 
niemiecką, później gdańską, 
a w czasie wojny hitlerow­
ską, obecnie wszedł pod poi 
sk->. Wprawdzie jego rodzin 
nvm petem p-zastał 
Gdańsk, ale jnż polski 
Gdańsk.

ZE SZCZECINA 
Ruch w porcie. W czerw­

cu weszło z morza do por­
tu 7 parowców pasażerskich 
o łącznym tonażu 14 548 
NRT, przywiozły one z Lu­
beki 2.383 repatriantów, a 
zabrały 6.968 Niemców. Po­
nadto wszedł jeden statek 
towarowy, szw. m/s „Ruth” 
z ładunkiem około 500 ton 
celulozy. Towar wyładowała 
państwowa firma ekspedy­
cyjna „Polska Bandera".

Ruch na Odrze. W czerw­
cu zapoczątkowano regular- 
n- żeglugę towarową na Od 
rze zę Śląska do Szczecina. 
Do końca miesiąca przybyło 
8 barek z węglem, które 
przywiozły 1.500 ton ładun­
ku.

Ustawianie dźwigów. Roz­
poczęto prace przy porząd­
kowaniu nabrzeża Ucho. Po 
wydobyciu 2-ch zatopionych 
dźwigów i usunięciu trzecie­
go, uzyskano dalsze 33* met­
ry użytkowego nabrzeża. Bę 
dą tam montowane dźwigi 1 
inne uzbrojenia pizeładun- 
kowe.

IMPORT FOSFATÓW 
W drodze do Gdańska 

znajdują się dwa statki z 
fosfatami. Z nich norw.

Siat;" wiezie 1650 t.n z 
Casablanki, a duń „Falken” 
1750 ton ze Svax.

nia się konieczność stworzenie na tere­
nie Zarządu Miejskiego specjalnych po­
radni psychotechnicznych. W wielu bo­
wiem wypadkach kandydaci do szkół 
zawodowych, choć pełni są chęci do 
pracy i nauki, nie zdają sobie sprawy, 
jaki zawód najlepiej odpowiada ich za­
miłowaniom i zdolnościom. (ż)

Co 17* godziny 1 pociąg
z towarami w głąb kraju
21.103 wagony, czyli 312.583 tony 

przewiozły Polskie Koleje Państwowe 
w miesiącu czerwcu z portów w głąb 
kraju. Z tego przewóz drobnicy i bydła, 
dostarczonych nam przez UNRRA wy­
niósł 8.150 wagonów (104.386 ton), psze 
nicy 4.11)5 wagonów (59.785 t), rudy 2.951 
(45.308 t), celulozy 110 w. (1.498 t), mi 
terialów pędnych 1.742 cysterny (34.810 
ton), wełny i bawełny 250 wagonów 
(3.630 t), fosforytów 458 w. (9.180 t), su- 
perfosfatów 305 w. (6.100 t), apatytów 
449 w. (8.980 t), kukurydz/ 245 w. 
(4.520 t) 1 Innych towarów 2.339 wago­
nów (34.391 ton).

Jeśli przyjmiemy 50 wagonów, jako 
przeciętny skład pociągu towarowego, 
to stwierdzimy, iź mniej więcej co pół 
torej godziny w dzień i noc odchodził 
w czerwcu z naszych portów 1 pociąg to 
warowy z ładunkiem najrozmaitszych 
towarów w gł^D kreju. J. S.

Nowe banknoty
z widokiem portu gdańskiego

Ł0DŻ (PAP). Narodowy Bank Polski 
zawiadamia, że z dniem 15 lipca r. b. 
wprowadził w obieg nowe bilety ban­
kowe 500-złotowe 2 emisji, z datg. War­
szawa 15 stycznia 1946 r„ podpisane 
przez prezesa, naczelnego dyrektora i 
skarbnika Banku. Bilety te wykonane 
s.-) na papierze białym, gładzonym, z od­
cieniem kremowym i bieżącym znakiem 
wodnym, przedstawiającym da4a styli­
zowana liter© „W“. Wymiar nowego bi­
letu 500-złotowego wynosi 176X94 mm. 
Jedna strona banknotu jest utrzymana 
w kolorze niebiesko-szarym, żóUo-bra- 
zowym i oliwkowo - zielonym. Rysunek 
strony drugiej przedstawia widok por­
tu gdańskiego w kolorze szaro - niebie­
skim i stalowo - niebieskim.

Jednocześnie Narodowy Bank Polski 
zaznacza, że będące dotychczas w obie­
gu bilety bankowe 500-złotowe I ©mi- 
Bo. z 1944 r. sh na ’-i prawnym środkiem 
płatniczym i obiega« będą nąrówni z bl 
letami nowej emisjL



Sir. i dzjennik bałtycki

Orzeł jagielloński.
Czytelnik nasz, Wincenty Kamczyc, 

p.sze z Weselna, pow. gdańskiego w li­
ście do Redakcji:

„Przechodząc dzisiaj w Gdańsku 
przez starożytną bramę, tak zwaną Dol­
ną Bramę, spojrzałem w górę i zdrętwia 
lem: tam, gdzie dotąd zawsze widzia­
łem na murze dużago, żelaznego polskie 
go orła jagiellońskiego z berłem, zoba­
czyłem tylko żelazne ćwieki w rrurzel1). 
Teń symbol odwiecznej polskości Gil ń 
ska, który przetrwał całe wiek:, który 
euden ocalał v' latach 1939—45, który 
ooc :ekał się wyzwolenia odwiecznie 
p skiej ziemi, ten symbol teraz... zgi­
nął... Komu zależało na ty.n, ażeby go 
usunąć? Oczywiście Niemcom, i gdy nie 
zrobili tego do 1945 r., zrobili to te­
raz 1

Dziwię się, że odnośne czynnie i nie 
zainteresowały się tym i należycie nie 
zabezpieczył" tak cennego historyczne­
go świadectwa polskości Gdańska, ma­
jącego niemałe znaczenie nie tylko dla 
Gdańska, ale i dla całej Polski Zwra­
cam się przeto do Szanownego Puma 
o Interwencję u opinii publicznej, a 
takie a odnośnych czynników, aż "by 
ż zyńców odnaleźć i ukarać, a histo­
ryczną pamiątkę, o ile nie jest zniszczo­
na, powrócić na dawne miejsce'.

Pisali.'.my niedawno o zniknięciu ca- 
Ifego domu zabytkowego w Gdańsku. 
Nowy fakt, podany nam przez ob. Kam ■ 
czy Cu, drmaga się wyjaśnienia. W ogó­
le nadzór ze strony odnośnych czynni­
ków urzędowych winien być wzmożony.

OSZCZĘDZAĆ NERWY!
Do Redakcji

„Dziennika Bałtyckiegp"
Bardzo proszę Redakcję o napisanie 

w swoim „DzienniKu” o motocyklach i 
samochodach, które tak hałasują cały 
dzień na ulicach w Gdyni, że to już 
jest nie do. wytrzymania. Ani w War­
szawie ani w Łodzi, gdzie przeciął ruch 
jest większy, nie ma takich hałasów, a 
w Gdyni i samochody l motocykle n;e 
Używają tłumików, tylko pędzą po mie 
ście z takim hałasem że, jak jest latem 
Okno otwarte, to człowiek u siebie w 
pokoju nie może rozmawiać, bo mu co 
chwila przeszkadzrją te hałasy i nic 
nie słychać. Przecież na pewno można 
by wydać jakieś zarządzenie, żeby się 
szoferzy do tego stpsowali i liczyli z 
nerwami mieszkańców, którzy i bez 
tych hałasów mają dosyć kłopotów. Bar 
dzo oroszę o napisanie na ten temat, 
żeby ■ nareszcie było trochę spoko jo i 
£tszy.

Z poważaniem 
f Janina Narołnlak

Gdynia, ŻeromskSgo
Uwagi, do których chyba nic nie na­

leży dodawać. Ulice miast to nie dżun­
gla, a szoferzy — chcemy wierzyć!— 
to nie gangsterzy.

KIEDY SKOŃCZĄ SIĘ HAŁASY 
NOCNE?

Ob. Maria Leśniewska z Gdyni 
słusznie skarży się na ciągłe awan­
tury i hałasy nocne, rozbrzmiewają­
ce na ulicach naszych miast:

„Dziwie Sm bardiu — pisze ona — 
t jakich źródeł czei p ą, niektórzy ludzie 
dochc ly na pijatyki i hulanki nocne. 
Stal słyszymy bowiem utyskiwania, że 
jest nędza, że nie stać ludzi na opędzę ■ 
nie najbardziej prymitywnych potrzeb, 
a jednocześnie wiemy, że są tacy, któ­
rych sta* na przepijanie codziennie wiel 
kich sum Wildo woli nasuwa się suge­
stia, *e źródła zarobków takich panów 
nie mogą być czyste. Z daj« sobie spra­
wę, Że uzdrowienie cańcowito nasz go 
życia, znacznie zabagnlcnego na skutek 
wojny, nie jest rzeczą łatwa. Nie rr 
rriera jednak zupe-m.a dlaczego pozwa­
la się bezkarnie „buszować" po nocach 
różnego typu metom, przerywaj , cym 
swymi hałasami necnv odpoczynek lu­
dziom pracy. Odpowiednio wysokie 
mandaty karne niejednego z takich no­
cnych „śpiewaków norymberskich“ o- 
trzeżwiłyby z całg, pewno^ei8".

ZNÓW SOPOT
Szanowna Obywatelko Redakcjo!
Jakim cię widzą, takim cię piszą, mó 

Wl stare, polskie powiedzenie. W na­
szych mii stach portowych powinna pa­
nować, jak największa crysto’ść, ze 
względu na to, że przewijają się przez 
nie bez ustanku roje cudzoziemców, któ 
rzy wróciwszy do swego kraju tak nas 
opiszą, jak nas w przejeździe zobaczą.

Pewny :h rzeczy nie mogą om zauwa­
żyć, przechodząc w po; piechu ulicami, 
lecz czekając na przystankach autobu­
sowych będą zawsze mieć czas przyj.- 
izeć si^ miejsen, w którym się znajdu­ją- Jeśli będą czekać na przystanku w 
Sopocie stwierdzą niestety zaśmiecenie 
jego biletami, pestkami itp. Kogo za to 
winić. Zarząd Miejski, M. Z- K. G. G. 
czy też niechlujnych współobywateli?

Tuszewski Edward 
Sopot, Rokossowskiego 12

ZACHOWAJMY UMIAR!
We wczorajszym numerze „Dzienni­

ka Bałtyckiego" znalazły się dwie pozor­
nie sprzeczne wzmianki.

W żartobliwym liście do Redakcji, 
autor, podpisany „Ofiara akademii" do­
magał się słusznie ostrych środków prze 
ciwko nadmiarowi uroczystości i gadul­
stwa.

Na tej samej stronie przeczytaliśmy 
■ notatkę o zlekceważeniu przez mieszkań 
ców Gdyni obchodu rocznicy Grun­
walda.

Przykry fakt małego zainteresowania 
grunwaldzką uroczystością, połączoną ze 
złożenie hołdu autorowi „Krzyżaków” 
jest właśnie skutkiem zmęczenia społe­
czeństwa nawałem obchodow.

Dlatego jvielka 1 święta rocznica 
zwycięstwa pod Grunwaldem, szczegól-

5,nikł z Dolnej Bramy
nie doniosła w dzisiejszych warunkach 
policycznych, przeszła w Gdyni, nieza-. 
uważona przez wiele miejscowych orga­
nizacji, a nawet harcerstwo.

Zachowajmy umiar w organizowaniu 
publicznych zebrań i akademii- Nie 
szafujmy obchodami na co dzień, z lada 
okazji, a wtedy społeczeństwo na pew­
no nie zachowa się obojętnie wobec u- 
roczysfości naprawdę ważnych, Jak by­
ło z ostatnią, grunwaldzką rocznicą.

Wanda Zalewska 
Gdynia

Uwagi, nadesłane nam przez p. Za­
lewską są bardzo roztropne. Wyciągnij­
my z nich wnioski na przyszłość.

REMONTOWAĆ SZKOŁY
Czyniąc zadość prośbie naszego Czy- 

telrika zamieszczamy następujący list:
Szanowna Redakcjo!
Z radością przeczytałem w „Dzienni- KONKURS

ku Bałtyckim", że przyjmujecie listy czy 
telników i że każdy teraż może napisać 
o swoich bolączkach.

Zwracam się przeto i ja ze sprawą, 
która obchodzi nie tylko mnie, ale wie­
lu mieszkańców Orłowa, którzy posyłają 
swoje dzieci do szkoły Nr 20 przy ulicy 
Folwarcznej. Szkoła mieści się,w zruj­
nowanym budynku, w którym ńie prze­
prowadzono remontu, zaledwie tylko po­
kryto dach. Ściany są porozbijane, su­
fit dziurawy, brak wody, światła i ka­
nalizacji. Urządzenia wewnętrznego tak­
że nie ma. Podobno wszystko to ma być 
w przyszłości zrobione, ale tymczasem 
lato hiegnie szybko, a nic się w szkole 
nie remontuje. Nasze dzieci hie mogą 
spędzać zimy w tych warunkach. Zągra- 
ża to ich zdrowili 1 tak już wątłemu. Ja­
ko ojciec dwojga dzieci uczęszczających 
do tej szkoły, zwracam się do Szanow­
nej Redakcji z prośbą o umieszczenie 
mego listu. Może właściwe czynniki za­
interesują się wtedy tą sprawą.

Michał Kołodziejski 
Orłowo

Otwierając w „Dzienniku Bałtyckim'* nowy dział poświę­
cony listom czytelników, ich dyskusji z Redakcją i między sobą 
ogłaszamy

„Konkurs na najlepszą nazwę działu"
Sami czytelnicy wybiorą dla swego działu nazwę najtrafniejszą. 

Jlazwa winna być krótka, i oddawać planowany charakter działu. 
Za najlepszą nazwę Redakcja wyznacza:

pierwszą nagrodę 3000 zł 
dwie nagrody pocieszenia po 1000 zł
W skład jury konkursu wchodzą: prezes Oddziału Morskiego Związku Zawo­

dowego Dziennikarzy E. P., W. Mężnicki, kierownik Wydz. Kulturalno Oświatowego 
Spółdz. Wyd. ;,Czyielnik" S. Fleszarowa oraz członek Kolegium Redakcyjnego 
„Dziennika Bałtyckiego", W. Kraóko.

Odpowiedzi konkursowe z dokładnym podaniem adresu przesyłać należ-j 
do dnia 21 b. m. pod adresem Redakcji, Gdynia ul. Mściwoja Nr 9, zaznaczajac 
na kopercie „KONKURS".
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NA WYBRZEŻU WINNA POWSTAĆ 
SPÓŁDZIELNIA SZEWSKA

Szanowny Panie Redaktorze!
Niedawno przeczytałem w „Dzienni­

ku Bałtyckim" list robotnika portowego, 
który skarżył się na drogie ceny obuwia 
i proponował założyć spółdzielnię szew­
ską.

Jestem robotnikiem szewskim i mam 
duże doświadczenie w prowadzeniu ta­
kiej spółdzielni. Ale niełatwe to jest 
zadanie. Przede wszystkim trzeba mieć 
dużo pieniędzy, a czeladnik szewski 
tych pieniędzy nie posiada. W roku 1920 
założyhśmy spółdzielnię w Wilnie, bo­
rykając się z trudnościami o własnych 
siłach. Początek był bardzo dobry, spo­
łeczeństwo popierało naszą placówkę, 
ale po półrocznej, wytężonej pracy mu­
sieliśmy zamknąć naszą spółdz'elnię je­
dynie dlatego, że brakowało pieniędzy. 
Klientela płynęła, jak woda, a tu za­
brakło gotówki, żeby zakupić towary i 
przygotować wybór obuwia.

W 1941 roku zorganizowaliśmy nową 
spółdzielnię szewską. Ale gdy do Wilna 
wtargnęli Niemcy, zabrali nasz cały do­
robek 1 majątek. Dzisiaj jesteśmy w 
rozsypce, ale chcielibyśmy znowu pra­
cować wspólnie. Jestem robotnikiem z 
długoletnią praktyką i bardzo chętnie 
przystąpiłbym do jakiegoś zjednoczenia, 
czy spółdzielni. Taka organizacja Jest na 
Wybrzeżu stanowczo potrzebna.

Panie Redaktorze proszę o poparcie 
mojej inicjatywy i umieszczenie tegc li­
stu w „Dzienniku Bałtyckim".

Jan Kalukin robotnik szewski 
Sopot, Czerwonej Armii 3

Redakcja „Dziennika Bałtyckiego'1 
cieszy się, że Czytelnicy nie tylko skar­
żą się na bolączki naszego życia, ale 1 
sami szukają rady. Może znajdzie się 
więcej fachowców, chętnych do założe­
nia spółdzielczej pracowni szewsk.ej.

Jeśliby organizatorzy okazali dużo 
dobrej woli i inicjatywy, potrafiliby na 
pewno zdobyć kredyt na zaczęcie pracy.

O KOLEJKI PRZY AUTOBUSACH
Jan Ziemowicz z Gdyni zwraca uwa­

gę na zamieszanie 1 ścisk, jakie są u 
nas codziennym zjawiskiem przy wsia­
daniu do autobusów. Pisze on:

„Wzoru dla porządku przy autobu­
sach nie pot.zebujemy szukać za grani­
cą—w Anglii czy Szwecji: kolejki przy 
wsiadaniu do autobusów są bowiejn 
wprowadzone w Warszawie. Chodzi je­
dynie o trochę dobrej woli. Musimy 
przecież wyjść nareszcie z chaosu i ba­
łaganu także w zwykłych, codziennych 
sprawach naszego życia. Zupełnie inny­
mi oczami będą patrzyli na nas cudzo­
ziemcy, przechodzący ulicami miast 
Wybraeu.i, kiedy będą widzi i wazę 
dzie ład i porządek, a więc i przy auto­
busach również. Trzeba nareszcie opa­
nować instynkty .dzikiego stada".

Słowa mocne, ale niewątpliwie 
słuszne.

20 TYSIĘCY
mieszka jeszcze
W GDAŃSKU

Od dnia 10-go maja do 15-go lipca, 
tzn. od chwili rozpoczęcia akcji repatria­
cyjnej, wysiedlono z terenu wojewódz­
twa gdańskiego 31.000 Niemców w 14-tu 
transportach. Po odłączeniu 4-ch powia­
tów zostanie Jeszcze na ziemiach gdań­
skich okołg 99.000 Niemców. Z samego 
Gdańska wysiedlono w ciągu roku 92,5 
tys. Niemców. Ilość ludności niemiec­
kiej, przebywającej w Gdańsku waha

się obecnie około 20.000. Mimo wzmożo­
nej akcji repatriacyjnej, cyfra ta od 
dłuższego już czasu nie ulega zmniej­
szeniu, gidyż do Gdańska napływa stale 
ludność niemiecka z okolicznych powia­
tów.

Charakterystyczne Jest, że nawet 
reklamowani pracownicy Niemcy zgła­
szają chęć wyjazdu, rezygnując dobro­
wolnie z uprawnień. (ż)

NIEMCÓW
Odczyt Premiera w Sopocie

zaproszenie sopockiej „Inteligent dząc licznych słuchaczy, wśród rych 
JąCe^ \ .wY9Josit ob* Premier I widzieliśmy m. in. inż. min. Kv. Ukow- 

Osóbka-Morawski pielekcję, poświęco- skiego. Gorąco oklaskiwali wsr,* cy i ie 
ną najistotniejszym problemom polskiej zwykle żywe i świetne w y e- 
te raźniej szóści. Odczyt odbył się w sali genta. W najbliższym numeric podamy 
^orządu Miejskiego w Sopocie, groma- ich streszczenie.

Przyjęcie it konsula francuskiego w Gdańsku
U konsula francąskiego w Gdańsku, 

Karola Peretti, odbyło się w dzień świę­
ta narodowego Francji przyjęcie, w któ 
rym brali udział oprócz kolonii francu­
skiej na Wybrzeżu, przedstawiciele

NOW E 
PORZĄDKI W PZS Nr 6

Od soboty funkcję dyrektora Państ­
wowych Zakfadów Samochodowych Nr 6 
w Gdyni objął inż.-mech. Thime, który 
dotychczas zajmował równorzędne stano 
wisko w Państw. Zakładach Motoryza- 
^Juych w Łodzi. Nowy dyrektor rozpo­
czął swoją działalność od uregulowania 
zaległych zobowiązań względem pracow

Dzieci na półkoloniach
rtle mogą głodować

W sześciu punktach miasta prowa­
dzi Inspektorat Szkolny m. Gdańska 
półkolonie dla przeszło 2 tys. dzieci w 
wieku szkolnym. Dzieci te mają dobrą 
opiekę, pomoc lekarską, nie mają tylko 
rzeczy najważniejszej, to jest dobrego 
odżywiania. Kierownicy kolonii ratują 
sytuację duńską zupą, którą o dziewią­
tej rano rozwozi Duński Czerwony 
Krzyż 1 rozdaje obecnym na półkolo­
niach dzieciom. Lecz po parogodzinnej 
zabawie na boisku, czy w ogrodzie dzie­
ciarnia jest wygłodzona i głodna wra­
ca dc domu.

Podobno od poniedziałku półkolonie 
otrzymają przedziały żywnościowe. Moż 
na więc żywić nadzieję, że skończy się 
głodówka lajbiedniejszej dziatwy Wy­
brzeża, że oprócz zabawy dzieci otrzy­
ma ą również zdrowy, skromny i obfi­
ty posiłek. W wypadku, gdyby dzieci 
miały nadal głodować, tak jak to się 
działo obecnie, półkolonie straciłyby 
całkowicie rację bytu. fi)

nlków fizycznycn 1 umysłowych. Krefly- 
ty, którymi obecnie rozporządza PZS 

poza wypłaceniem zaległych pensji i 
dokonaniem rozliczeń z personelem, po­
zwolą na przestawienie produkcji z u- 
względnieniem pełnego obciążenia war­
sztatów mechanicznych i remontu samo­
chodów osobowych i ciężarowych.

Inowacją będzie uruchomienie stacji 
obsługi, z któiej korzystać będą mogli 
wszyscy właściciele i użytkownicy poja­
zdów mechanicznych, 
i Personel P. Z. S. Nr 0, po przeprowa­
dzeniu redukcji, obejmie stu kilkudzie­
sięciu pracowników, przy czym personel 
urzędniczy nie przekroczy 15 proc. o- 
gólnej liczby. Dzięki umowie zbiorowej, 
zawartej ostatnio ze Związkiem Meta­
lowców, warunki pracowników P. Z. S. 
ulegną" znacznej poprawie. Wprowadza

Wyłyiowiono topiellea
W niedzielę rano w pobliżu przysta­

ni M. Z. K. przy Dworcu Wiślanym w 
Gdańsku spostrzeżono pływające zwłoki 
mężczyzny już w Etanie rozkładu, u- 
branego w granatowy mundur marynar­
ski. Są to prawdopodobnie zwłoki jed­
nego z dwóęh marynarzy, którzy zniknę 
Ii przed kilkoma miesiącami. Stan zwłok 
i ubranie wydaje się na to wskazywać, 
tym bardziej, że przed miesiącem wyło­
wiono i rozpoznano już trupa jednego z 
dwóch zaginionych.

się system pracy akordowej, co pozwoli 
robotnikowi zarobić 50—60 zł n„ godzi­
nę. Dla personelu technicznego przewi­
dziane są specjalne premie za wydaj­
ność. Uzdrowienie stosunków, panują­
cych w PZS przyczyni się, miejmy na­
dzieję, do znacznego podniesienia pro­
dukcyjności warsztatów, (t)

władz polskich oraz państw sprzj 'O- 
rzonych.

Wygląd zewnętrzny Gdyni
W niedzielnym numerze „Dziennika 

Bałtyckiego" jedna z czytelniczek po­
chwaliła w liście do redakcji ładny wy­
gląd zewnętrzny Gdyni. W związku z 
tym warto wspomnieć co i ile zostało 
zrobione w Gdyni w dziedzinie '>orz"d- 
ków. Otóż od wiosny do dnia dr;- |j- 
szego wydział techniczny unor? wał
310.000 m* placów, urządził i. J.50C m2 zie 
leńców na starych miejscach i założył 
15.500 m* nowych zieleńców. Poza tym 
posadzono na ulicach 5.000 drzewek, 
6.750 krzewów ozdobnych na plantac­
jach i 15.000 krzewów żywopłotowych. 
Na pięknych dziś kwietnikach posadzo­
no ogółem 99.000 sadzonek kwiatowych. 
Do dnia Święta Morua będzie uporządko 
wany Bulwar Szwedzki, ulubione miej­
sce spacerów gdyńskich mieszkańców.

Pierwsza matura w Słupsku
W tych dniach odbyło się uroczyste 

rozdanie świadectw dojrzałości dla 
pierwszych absolwentów > Państwowe­
go Liceum w Słupsku. Egzamin dojrza­
łości otrzymali: a) z Wyd. Humanistycz­
nego Bednarczyk Jadwiga, Druzyłowska 
Irena, Milewski Sławomir, Osiecka Ha­
lina i Płudowska Alicja: b) z Wydziału 
Matematycznego: Apel Adam, Berlas A- 
lina, Bałkowski Marian, Daniec Danuta, 
Dietrich Andrzej, Frątczak Kazimiera, 
Graczyk Jerzy, Jaroszyńska Maria, Ja­
roszyński Zbigniew, Katelbach Krysty­
na, Kittel Stanisław, Kopaczyński Jerzy, 
Kwapiszówna Hanną, Kulczykowski I- 
reneusz, Łoś Jadwiga, Minko Halina, Pa 
piewski Witold, Podwińska Maria, Tar­
czyńska Anna, Trąpczyński Wiesław, 
Wiszniewski Roman, Rogus Tadeusz, Ro 
gus Mieczysław, Mielimączka de Żarem 
ba Zdzisław.

• ar

Pierwsza średnia polska uczelnia we 
wróconym Polsce Słupsku wydała pierw

szych maturzystów. Jest to moment nie­
zwykle doniosły w życiu polskiego Słup 
ska. Miasto, które jeszcze dwa lata te­
mu nosiło czysto niemiecki charakter, a 
jeszcze rok temu przedstawiało obraz 
godny najwyższego pożałowania wyda­
ło. pierwszych maturzystów. Wszyscy o- 
ni zasilą kadry polskiej inteligencji 
na Zachodzie. Będzie to rdzennie zacho­
dnia inteligencja, ściśle związana z Zie­
miami Odzyskanymi, stanowiąca jedno­
cześnie mocną podstawę dla narastania 
polskiej tradycji kulturalnej na tym te­
renie.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, 
że znaczna część absolwentów składa 
się z pracujących, którym obecny ustrój 
wraz ze swoim systemem be/,.’atnegc 
szkolnictwa umożliwił dokształć" r,.' się.

Zakończenie pierwszego roku szkol­
nego w Słupsku posiada obok znaczenia 
polityczno - kulturalnego także głębo­
ką wymowę gospodarczą i społeczną.

W M.
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Z KULTURĄ DO NAJGŁĘBSZYCH 
WARSTW SPOŁECZEŃSTWA

Wiele już poniesiono trudu ze stron 
przeróżnych instytucji kulturalno-oświa­
towych, aby slogan powyższy nie stał 
się pustym frazesem. Niestety, na ogół 
wszystkie wysiłki, zmierzające do zbli­
żenia między artystą twórcą i odtwórcą, 
a społeczeństwem, kończyły sią niepo­
wodzeniem, które poza innymi powoda­
mi z dziedziny psychologii socjalnej, da 
się ponadto uzasadnić brakiem zorgani­
zowanej akcji mającej na celu wycho 
wanie i wykształcenie widza t słucha­
cza.

Aby realnie zaradzić temu niedociąg­
nięcia na plenarnym posiedzeniu głów­
nej Komisji Artystycznych Związków 
Zawodowych i Stowarzyszeń zapadła u- 
chwała powołania do życia Okręgo­
wych Komisji Artystycznych Związ­
ków Zawodowych i Stowarzyszeń, oraz 
natychmiastowego uregulowania zagad­
nień współpracy z Okręgowymi Komis­
jami Związków Zawodowych. W powyż­
szym celu OKZZ w Gdańsku zwołał? 
w dniu 11 bm, o godz. 17-tej zebranie, 
w którym wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich instytucji kulturalno-oświato 
wych na Wybrzeżu.

Po zagajeniu zebLania przez przewód 
niczącego OKZZ ob. Saara, który zwró­
cił uwagę na palącą kwestię sanacji na 
szych stosunków widowiskowo - impre­
zowych od strony konsumenta, zabrał 
głos naczelnik Woj. Wydziału Kultury 
i Sztuki ob. Urbański, który reprezen­
tując równocześnie wicewojewodę Ga­
domskiego przedstawił kilka postulatów.

Konferencja w OKZZ w Gdańsku
Frekwencja publiczności w naszych o- 
środkach kulturalnych jest wręcz opła­
kana. Podczas gdy na mecze piłki noż­
nej, czy boksu bilety są wyprzedane 
już na kilka godzin przed rozpoczęciem 
imprezy, sale teatralne i koncertowe 
świecą wciąż pustkami.

Aby zaradzić temu wręcz zawstydza­
jącemu stanowi rzeczy, przy OKZZ win­
no powstać Biuro zakupu i rozprowa­
dzenia biletów, które będzie pośredni­
czyć między ośrodkiem widowiskowym, 
a zakładem pracy, zgłaszającym swe za­
potrzebowanie. Należało by wciągnąć w 
tę akcję rady zakładowe. Zakup bile­
tów zostałby częściowo pokryty przez 
pracownika i zakład pracy, przy czym 
w tym ostatnim wypadku w grę wcho­
dziłyby skromne fundusze premiowe. 
Warunkiem sine qua non byłby fakt, 
aby imprezy te nie miały charasteru wi­
dowisk zamkniętych, przeznaczonych 
wyłącznie na użytek pewnego określo­
nego odbiorcy.

Nie można stwarzać dla robotnika 
sztucznej jakiejś substancji kulturalno- 
oświatowej, bo staje się niestrawna. 
Nie ma podziału na kulturę inteligenta 
i robotnika i dlatego imnrezy te muszą 
być mieszane. Po krótkim przemówie­
niu ob. Nawrockiego z Woj. Wydziału 
Kultury i Sztuki na temat Towarzystwa 
Teatru i Muzyki Ludowej, zabrał znów 
głos przewodn. Saar, konkretyzując o-

Wydiiaf
przy Akademii Lekarskiej we Wrzeszczu

Akademia Lekarska w Gdańsku za­
mierza uruchomić w nowym roku akade­
mickim wydział farmaceutyczny. Duży 
brak sił fachowych, zarówno w wyż­
szych uczelniach, w przemyśle farma­
ceutycznym, w handlu zamorskim środ­
kami lekarskimi, jak i w aptekach, po­
woduje konieczność jak najszybszego 
ukończenia prac organizacyjnych, zwią­
zanych z otwarciem i uruchomieniem 
wspomnianego wydziału. Jeśli dodamy 
dę tego bezpośrednie nawiązanie kontak 
tów z wyższymi uczelniami farmaceuty cz 
nymi vy Szwecji i Anglii, będziemy mieli 
pełny obraz korzyści, płynących dla spo­
łeczeństwa z utworzenia tej nowej pla­
cówki naukowej na Wybrzeżu.

Kosztem dużego wysiłku oraz wiel­
kich sum, Akademia Lekarska w Gdań­
sku Drzyąotowała odoowiedni, nowo­
czesny gmach dla wydziału farmaceu­
tycznego przy ul. Roosevelta 107. Jed­
nakże duże trudności powstają wskutek 
braku mieszkań dla profesorów i per­
sonelu naukoweqo oraz odpowiedniego 
pomieszczenia dla przyszłych Studentów.

Staraniem Okręgowej Izby Aptekar­
skiej w Gdańsku powstał Komitet Orga­
nizacyjny wydziału farmaceutycznego. 
Komitet zwraca się do akademików, za­
mieszkałych na terenie województwa 
gdańskiego, a chcących studiować far­
mację, z prośbą o współpracę przy or­
ganizacji i urządzaniu laboratoriów i 
pracowni w gmachu wydz. farmaceutycz 
nego. Zgłoszenia przy'muje się w kan­
celarii Komitetu Organizacyjnego przy

ul. Roosevelta 107 (Gdańsk) w godz. od 
10 do 12.

Komitet Organizacyjny zwraca się 
jednocześnie z apelem do tych osób, któ 
re dysponują chemikaliami, szkłem la­
boratoryjnym, aparatami naukowymi i 
tp. o przekazanie tego sprzętu na rzecz 
wydziału farmaceutycznego przy Akade­
mii Leicarskiej w Gdańsku. Jednocześnie 
składa serdeczne podziękowanie do­
tychczasowym ofiarodawcom z terenu 
antekarstwa gdańskiego, a specjalnie Iz­
bie Aptekarskiej w Gdańsku, za dotych­
czasowe ofiary pieniężne, jak również 
dary w postaci sprzętu.

mawiane kwestie przez zapowiedź u- 
tworzenia specjalnego biura przy OKZZ, 
które to biuro dzielące się na referaty: 
wych. - społeczny imprezowy, świetlico­
wy i organizacyjny, miało by na celu 
czuwać jad prawidłowym rozprowadze­
niem wrażeń kulturalnych wśród społe­
czeństwa.

Podano również do wiadomości pow 
stanie Komisji Zaw. Związków Artysty­
cznych, w skład której wchodzą Zw. Za­
wodowy Literatów, Plastyków, Muzy­
ków i Artystów Scen Polskich. Delega­
tami do Prezydium OKZZ są ob. Her-

Teatry
Gdynia:

Mieiskl „Komedia". Wtorek, godz. 19 
„Dzień bez kłamstwa". Środa godzi­
na 19 „Dzień bez kłamstwa".
Domu Marynarza: Wtorek — nie­
czynny. Środa — nieczynny.

Sopot:
Dramatyczny. Wtorek godz. 19,30 — 
„Święty płomień’’. Środa, godz. 19,30: 
„Święty płomień".

Program Rozgłośni Gdańskiej
NA WIOPrK i B-rp IIPCA 1946 R. 

na lali 1339 m.
6.00 Transmisja program« ogólnopolskiego. 

6.20 Program na dz<eń bieżący. 6.25 Transmisja 
programu ogólnopolskiego. £.30 Muzyka poranna. 
8.40 .Kobieta w domu 1 w flwlerf ie”: al dziś 
nie Jestem samotne, b» muzyka, cl dxl£ czyta­
my: „L, jak Lury” Meissnera. 9 00 Skrzynka po­
szukiwania rodzin. 3 05 Komunikaty i ogłosze­
nie. 3.10 Przerwę. 11.57 Transmisja programu 
ogólnopolskiego. 14.30 Odczytanie programu po­
południowego. 14 33 Artykuł aktualny. 14 40 Kro­
nika Wybrzeża. 14.50 Przegląd prasy. 14.55 Mu­
zyka. 15.10 „Czuwaj”, audycja harrerska 15.25 
„Forma wyrazem regionu”, pog. krajoznawcza 
prof. Kilarskiego. 15 35 Arie ! pieśni {Szalapin, 
Caruso, Gigli). 15.55 Komunikaty i ogłoszenia. 
16 00 Transmisja programu ogólnopolskiego. 17-10 
„Jak do Bałtyku zahłnkały sie wieloryby”, pog. 
pop-naukowa dr. Staszewskiego. 17 20 Koncert 
reklamowy. 17.52 Program na środę. 17 55 Trans­
misja programu ogólnopolskiego. 23.00 Zakoń­
czenie. Hymn.

„Dom Chłopców“ w Orłowie
Zgromadzi dzisiejszych trampów

W tych dniach Delegatura Rządu dla 
Spraw Wybrzeża udzieliła Miejskiemu 
Wydziałowi Opieki Społecznej w Gdyni 
kredytu w wysokości 400 tys. zł na bu­
dowę baraków zimowych w Orłowie dla 
bezdomnej młodzieży męskiej. Roboty 
będzie prowadzić wydział techniczny 
przy 7arządzie Miejskim.

Młodociane „trampy”, z których nie­
jeden, jak już pisaliśmy, odbył niele­
galną „wycieczkę" za granicę, a więk­
szość buszuje po Ziemiach Odzyskanych 
zajmuiąc się spekulacją, szabrem, a na­
wet pospolitym złodziejstwom, będą na­
reszcie miały swój dom. Teraz wiele za­
leży od Wydziału Opieki Społecznej i 
od właściweqo doboru wychowawców, 
aby „Dom Chłopców” nie stał się miej­
scem przymusowej kwarantanny, skąd 
się najchętniej ucieka, lecz prawdziwym 
domr ~i. (t)

Liceum drogisiowskle 
w Gdyni

Zrzeszenie Diog.stów R. P. okręgu 
Morskiego i Mazurskiego przekształca 
po wakacjach dotychczasową szkołę 
drogistów w Gdyni na pierwsze na Wy­
brzeżu liceum drogistowskie.

Bliższych informacyj udziela prezes 
Zrzeszenia Drogistów w Gdyni, p. L. 
Rydygier, Gdynia, ul. 10 Lutego 32 — 
(Drogeria „Higiena").

Dalszy ciąg łańcucha składek 
na kolonie dla dz*eci

W ramach akcji składkowej na kolo 
nie dla dzieci wpłacili: p. Fiszer z dro­
gerii „Syrena" (Gdynia, "Świętojańska 
37) zł 1 000 Z. L. Rydygier również 
zł 1 000.

P. Fiszer wzywa z kolei do kontynu­
owania łańcucha p. Mariana Kosieckie- 
go z drogerii „Pod Orłem” (ul. Święto­
jańska 48) i p. Kazimierza Ledóchowskie 
go z drogerii na Obłużu, zaś p. Rydy­
gier — p. B. Głogowskiego, właściciela 
drogerii w Gdyn' przy ul. Świętojańs­
kiej 14. J. Deutschową i P. Łopińskiego 
właścicieli drogerii w Gdyni przy placu 
Kaszubskim 13) oraz p. M. Zadumińskie- 
go, właściciela drogerii w Gdyni przy 
ul. Armii Polskiej 24.

Sport żeglarski rozwija się 
Otwarcie Morskiego Ośrodka 

Żeglarskiego „Zrywu“
W dniu 14 lioca br. otwarty został 

Morski Ośrodek Żeglarsk’ ZWM „Zryw". 
W ośrodku tym rozpoczyna się szko­
lenie żeglarskie młodzieży. Będzie się 
ono odbywało w trzech turnusach czte­
rotygodniowych po czterdziestu uczest­
ników każdy. Tabor „Zrywu” obejmuje 
w tej chwili pięć jednostek.

Sport żeglarski na Wybrzeżu zaczy­
na nabierać życia. Coraz więcej jach­
tów, łodzi i kajetów ukazuje się na mo­
rzu. Setki młodzieży Jeszcze w tym se­
zonie przejdzie szkolenie żeglarskie 
morskie, rozwijając swą znajomość mo­
rza przez bezpośrednie zetknięcie się z 
nim. (L. B.)

Akcja kolonii letnich 
w Lidze Morskiej

Liga Morska organizuje w zakresie 
swej działalności, liczne kolonie letnie 
dla młodzieży robotniczej, obojga płci. 
Już teraz przebywa w Gdyni 40 chłop­
ców, którzy zamieszkali w namiotach 
przy Basenie Prezydenta. Poza tym urzą i 
dzono kolonie w Wielkiej Wsi, Ustce, 
Łuczanach. j. K.

man i Nehiing. Ob. Barnaś wysunął pro 
jekt utworzenia na Wybrzeżu Domu 
Kultury, któryby ogniskował wszystkie 
poczynania artystyczne.

Ob. Smosarski ujął swe wnioski w 
sposób najbardziei realny i dobitny. Nie 
trzy miasta Wybrzeża, ale prowincja 
głodna jest wrażeń kulturalnych i tam 
prowadzi droga do zaspokajania naj­
bardziej palących potrzeb. Efekt artysty 
czny może być większy nawet wtedy, 
gdy estrady jest auto ciężarowe, stojące 
wśród kosiarzy, niż jeśli jest nią sce­
na wspaniałego teatru, onieśmielająca 
skromnego widza. Ob. Smosarski zaata­
kował również bezczynność Wojewódz­
kiej Rady Kultury i Sztuki, która w cią­
gu rocznej działalności nie może po­
chwalić się żadnymi efektami.

W palącej kwestii oddania dla celów 
popularyzacji sztuki na WyDrzeżu od­
powiedniej sali poparła swego przed­
mówcę ob. St. Fleszarowa, która repre­
zentując Wvdziat Kulturalno-Oświato­
wy Spótdz. Wyd. „Czytelnik" zebrała 
pewne doświadczenia w urządzaniu im­
prez dla szerszego ogółu.

Wynajmowanie czy to od Filmu Pol 
sklego, czy też od Instytucji Teatral­
nych sal, oddanych do ich użytku, unie­
możliwia nie tylko urządzenie imprezy, 
bezpłatnie, ale zmusza rawet do ustala­
nia wygórowanych cen biletów. Ob. Fle 
szarowa podkreśliła również nie cier­
piącą zwłoki konieczność obsłużenia kul 
turalnego prowincji, gdzie się daie od­
czuć dotkliwy brak pod tym względem.

Należy wierzyć, że nowopowstające 
Biuro przy OKZZ usunie przynajmniej 
część dotychczasowych braków w pracy 
kulturalno-oświatowej na Wybrzeżu.

St. F.

Wszelkiego rodzaju

siiuhi
w zakres drukarstwa wchodzące 
J a k:

P ziela 

Broszury 

A f I 8 z e

U__lotki

Czasopisma 

F o rmularze

wykonuje fachowo — terminowo 

DRUKARNIA
SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ

„CZYTELNIK“ 
Gdynia, ul. Mściwoja 7

Telefon 202-30

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOWE
CEGŁĘ nową 1 rozbiórkową wagonowo, wapno 
cement, papę, smolę, gips. drzewo, najszybciej, 
najtaniej dostarcza „WOSTA”, Katowice, Mo 
niuszki 12. 5572-k

Już ukazał się w sprzedaży numer 6-7

i ab'LL OiQn

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód osobisty, kar­
tę rowerową Nr 20066 i odcinki zameldowania 
Ampula Elżbieta, Gdynia — Obluże, Robotni- 
rza I.   6320
UNIEWAŻNIAM kartę rozpoznawczą zagubioną 
w Sopocie na nazwisko Fruczek Janina. War­
szawa, ul. Ceglana 16.___________________ 6321
UNIEWAŻNIAM odcinek zameldowania, zaświad­
czenie '■ehabilitacji wydane przez Zarząd Miej­
ski m. Gdyni na nazwisko Czesław Abraham, 
Oksywie, Dykmana 2._________________________ 54-R
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty RKU 
i legitymację Nr 394-282 nfc nazwisko Nowicki 
Longin. 6329

WOLNE POSADY
FRYZJERKA - MANICURZYSTKA damska zdolna 
lub fryzjer na bardzo dobrych warunkach po­
trzebni. Gdańsk — Dolny, ul. Łąkowa Nr. 8; 
Fryzjer. 6324
FRYZJERKĘ dzielną poszukuje — Hildebrandt.
Wejherowo. Sobieskiego 221. ________________6236
POTRZEBNY natychmiast księgowy - bilansista 
do poważnego przedsiębiorstwa. Wynagrodzenie 
dobre. Oferty z życiorysem kierować Dzień. Bałt. 
Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 47-b Nr 41548. 29^-Wr
POSZUKUJEMY bezwzględnie samodzielnej kie­
rowniczej siły biurowej Referencje konieczne. 
Zgłaszać się w godzinach urzędowych w Państ­
wowej Fabryce Tlenu i Acetylenu, Oliwa, ul.
Grun waldzka 311.______________________________ 6266
POTRZEBNA samodzielna tkaczka od zaraz. — 
Zgłoszenia: Sopot, tel. 516-75, godz. 2—4. 6315
ZDOLNE siły biurowe przyjmie „Robotnik Mor­
ski”, Gdańsk, ul. Kosynierów Gdyńskich II. — 
Zgłoszenia od 3 — 5 pop.___________________6322
ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU MASZYN ELEK­
TRYCZNYCH. Wrzeszcz, ul. Wajdeloty 22-a, 
natychmiast zatrudni 20 nawljaezy silników 
elektrycznych oraz mistrza na korzystnych wa­
runkach. 5610-k
2-ch ZECERrtW przyjmie od zaraz 
Czytelnik. Gdynia, ul. Mściwoja 7.

Drukarnia
5651-k

POSAD POSZUKUJĄ
CHEMIK — specjalista przemysłu tłuszczowego, 
oleje techniczne, jadalne, rafinacja, margaryna, 
utwardzanie, kwasy tłuszczowe, gliceryna, mydło 
do prania, toaletowe, — kilkunastoletnie do­
świadczenie, na kierowniczym stanowisku, — 
obejmie odpowiedni« stanowisko na Wybrzeżu. 
Zniesienia „Dziennik Bałtycki” Gdynia pod or 
,.8895”.  5630-k
MŁODA inteligentna doskbnała, znajomość an­
gielskiego i francuskiego maszynistka poszuku­
je posady. Zgłoszenia do Dzień. Bałt. pod nr. 
4306.- 6336
RZFZNIK — masarz poszukuje pracy, 
ni a Dzień. Bałt, pod Nr 4272._________

Zgłosze-
6299

ZNAM gotowanie, pieczenie. Zajmę się domem 
samotnej osoby. Oferty do Dzień. Bałt. pod 
Gospodarna. 55-R

RÓŻNE
AKUSZERKA z Warszawy — długoletnia prakty­
ka przyjmuje panie. Wrzeszcz, Morska 6 — 3.

6121
AKUSZERKA z Warszawy * długoletnią prakty­
ką szpitalną, Wrzeszcz, ul- Wajdeloty !5 b, róg
Białej._________________________________________ 80-kl
ANGIELSKIEGO wyucza szybko długoletni nau­
czyciel języków obcych, Starowiejska 24 a—4.

6309

or za
NUMER SPECJALNY, POWIĘKSZONY Z OKAZJI

Zjazdu Związku Gospodarczego M. st Morskich 
I „Święta Morza“

CENA EGZEMPLARZA (20 STRON) 25 ZL

Repertuar kin
GDYNIA

WARSZAWA — Nasz Okręt. 
ATLANTIC — Moi roduce rozwodzą

GRABÓWEK
FALA — Aktorka.

CHYLONIA
PROMIEtf — Grzesznicy be2 winy 

GDANSK
ŚWIATOWID — Srebrna flota 

SOPOT
POLONIA — Szary lord.
BAŁTYK — Powrót.

WRZESZCZ
BAJKA — Była sobie dziew(

OLIWA
POLONIA — Papa się żeni. 

WETHEROWO
ŚWIT — Było ich dziewięciu 

SŁUPSK
POLONIA — Jeden z noszy-h I.

zaginął.
TCZEW
WISŁA —- Skrzydlaty dorożkarz 
LĘBORK

FREGATA — Znachor.
PUCK

MEWA — Sportowiec mimo

się.

O. R. M. O. m. GDAŃSKA 
W sobotę, 20 lipca o godz. 10 rano, 

odbęt./.ie się zbiórka funkcjonariuszy 
O. R. M. O. w Komendzie M. O. miasta 
Gdańska. W 'stkie i stytucje obowbzt 
ne s-i zv lnic na powyższy teimin pra­
cowników należących do O. R. M. O. I 

Komendant O.R.M.O.
(—) Staworzyńskf Jerzy 

5fi.S2 k____________________ pp^r._____
OGŁOSZENIE O PRZETARGU 

Sprostowanie
W ogłoszeniu Zarządu Miejskiego w 

Gdańsku o przetargu na dostawę płyt 
chodnikowych i krawężników prostuje 
się następujące terminy:

W zdaniach: 5653-k
1. Oferty należy składać itp.
2. Przetarg odbędzie się itp.

Zamiast dn.u 22 bm. winno być 23 bm.

ZŁOTO — BIŻUTERIĘ — ZEGARKI 
kupuje — sprzedaje 

„S Y G IM E T”
SOPOT — ‘ ROKOSSOWSKIEGO 37 
Tel. 520-12 w F-mie „FORT"

13?, M

DO SPRZED INI A para bobrów sanree z sami- 
I rą Informacji udzieli Bronk, Gdynie, Słupecka 

31 - 6330
■ KITUJEMY nowy i używany sprzęt elżktrutsch- 
. nlczny, teiełerhuic7nv i radiowy. Elektrotechnirz- | 

ne Zakłady, Sonet Stalina 764. 6265
i MASZYNKA CHłOONTCZA do sprzedania. Firrri I 

„Głośnik”. Gdynia. Mściwoja 2. 6292 j
MUSZYNĘ do p *- nia wal;»kown nłackn kupio. j 

5 "opot, KorhanowĘ iego 2 m 4 teTrf. 51-307. 630fi 
MOTOCYKL Kfdka DKW na statUm do sprzeda­
nia. Wiadomo*-'• Gd',T*ia sMcp W’- inkl, ulica 

| Dworcowa 707 Starowiejskiej, to1 2^°-S9. 6325
i POKOSTY, eben'kiil-'a r?łro!^ki kupnie Gdań­

ska Ont-ahi Farb i Cheurkalii. Gdańsk — 
Wrzeszcz GrunyaM^ka 64, teł. 411-26. 6332
CTłPZFDAM motor' prr«r - pn do Łod-i mocy 
12 Koni 356 cm sześć. Informacje: Wreeszcz
Puli te oh o i /.'ii 6—1, god-. 16 — 17.____6??P
SAMOCHÓD Fu rd c:i irowy sprzedam. Sopot, 
ul. Stalmi 732 — 3. 6318
ZNACZKI POCZTOWE — kupno sprzedaż, zn- 
miann Płacę nejwv'sze cenv za znaczki. Inży-
nrer Kraets — Gdańsk —* Wrzeszcz, ul. Grun 
waldzka 34. 625«

LOKALU

Jesienią roku bieżącego zostanie przy 
Akar emu Lekarskiej otwarta dwuletnia . 
szkoła dla asystentek technicznych w 
medycynie. Absolwentki szkoły będą , 
rrogly znaleźć zatrudnienie jako siły fa- J 
chowe, pomocniczo-lekarskie w pracow­
niach chemicznych, analitycznych, bak­
teriologicznych, histologicznych, jak 
ró-wnież w pracowniach roentgenów- i 
skich i terapii fizykalnej.

Zgłoszenia kandydatek z maturą li­
cealną (ilość miejsc ograniczona) przyj­
muje sekretariat Zakładu Radiologii 
Akademii Lekarskiej w Gdańsku.

Kancelaria Główna
Ri 2 k (—) dr. Zofia Górska

OGŁOSZENIA
do

„DZIENNIKA BALI VCKILGü* 1 
przyjmują:

DZIAŁ OGŁOSZEŃ „DZIENNIKA BAŁTYC­
KIEGO’ GDYNIA, MŚCIWOJA 8 - parter 
tel. 222-07 (od godz. 8-mcj do l8-tcj w sobo 
tę od godz. 8-mej do 14-tejJ przyjmuje ogłosze­
nia do WSZYSTKICH CZASOPISM W POLSCE.

OGŁOSZENIA TYLKO DO „DZIENNIKA 
BAŁTYCKIEGO” przyjmują:
GdynU, Świętojańska 56, Księgarnia „Ruch 

tel. 262-15,
Gdańsk-Wrzcszcz:
1) Jaśkowa Dolina 47 b — Filia „Dzień Bałt.”,
2) Sobótki 5 m 4 — Kolekt. Loterii Państw.. 
3J Grunwaldzka 142 — Skład Material. Piśm . 
4} Wajdeloty B m. 2.
Sopot — Grunwaldzka 36 a — Biuro Ogłoszeń 

„Wspólnota,, tel. 521-36.
Oliwa — Armii Radzieckiej 17 — Księgarnia. 
Tczew — Sobieskiego 22.
Starogard — Hallera 15 — Księgarnia.

■ "OSZIJKILJł? we Y/r»i*« ree«. 7 1 orlo. Gdym
4 — * pokf' "drr» ?-1'» d- . !i Dz F -U
W • Jośk i r? -11n i 47-b prd ,,L. W.”,

f 303 Wr
SKTPP r n , zwrot ko ,row remontu.
Wiadomość- S- !•<„, Wyb'ck o 12 — 4. 146->*

1 lP/vroicjoWF fcaudrnię na mn><
szu wybmż’ Gilvn’a, Skrytka 137 630?

i WYD *IERJV WIJ lnl: 1 lub pr yjn • ws(W»’
r,-i » w <rr.»A«'k2i. Informacje: Sopot, Roko^^w-

V 1 Tursy. ____ 632?
/AMirV f?, Jkoirwfl mieszkanie we Wnr?. u 

^ 2tyi»n;wr w Gdyni wzgl. w Sopocie. 7gł. 
do Dtion B iłt. pod nr. 4302. 6331

Ü NI E W AŻ N1EN1A
UNIEWAŻNIAM skr idzione zaświadczenie I do­
wód osobisty Hieronim Priebe — Gdynia, 
Rybacka 52. 6312
f TNIFWA ZNIAM skradziony dowód osobisty
Nr 15. legitymację portową Nr 1130. kartę RKU 
Gdynia, legitymację związkową, kartę zameldo­
wania Palub’cki Klemens. 6317

BEZPŁATNA Czytelnia Czasopism dla wszystkich, 
czynna jest codziennie w gmachu Sp. Wyd. „Czy­
telnik’'Gdynia, ul. 10-go Lutego 27 parter.______
CIĘŻARÓWKĘ Diesel 5 t. z przyczepką 3 t. dam 
do pracy na okres miesiąca. Zgłoszenia do Adm. 
„Dzień. Bałt.” pod „ciężarówka”.___________ 6335
DNIA 4 lipca na terenie Sopotu została zagubio­
na skórzana teczka, zawierająca 2 weksle in 
błanco z podpisem Edmund Czechowski na su­
mę 10.000 zł każdy, pieczątkę firmową Wielko­
polska Hurtownia Warzyw Poznań, PI. Wolno­
ści 11, plik rachunków wystawionych na firmę l 
nazwisko Edmund Czechowski, książeczkę czeko­
wą KKO Sopot. — Wyżej wymienione weksle na 
sumę 20.000 zł unieważniamy. — Uczciwego zna­
lazcę prosimy o zwrot dokumentów za wynagro­
dzeniem 2.000,—• zł na adres Wielkopolska Hur­
townia Warzyw, Wrzeszcz, ul. Gołębia 5. 6323
DNIA 11 bm. zgubiono teczkę z aktami spraw 
Specjalnego Sądu Karnego w Gdańsku. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot do Biura O. U. L. w
Gdyni za wynagrodzeniem.____________________ 6319
GAŚNICE płynowe, pianowe, śniegowe, dostar­
cza Biuro Techniczne inż. Hempowicz, Sopot, Sta­
lina 765 b.  6316
INŻYNIER z uorawnienlami, posiadający firmę 
budov/laną na Wybrzeżu poszukuje wspólnika z 
kapJtałem do finansowania korzystnych robót bu­
dowlanych. Zgłoszenia: Sopot, Poste Restante,
ol ezjclelowi samochodowego prawa jazdy nr
02528,     63W
KTO udziel lekcji na fortepianie? Gdańsk-Nowv
Port, Wyzwolenia 15, Falk.________________ 6311
NA.UCZYCIFT KA przygotowuje do egzaminów. 
Udziela franruskieqo i angielskiego. — Gdynia,
SlRska 51 MII blok, m. 62.____________________ __
pO* OZNA Ryng-Smlałowaka nrzylmuje we 
Wrzeszczu — Grunwaldzka 720 IIT p. 119 M
P\NIFI NIE WYRZnCAICTE PIENIĘDZY kupując 
tandetą, lecz kierujcie swe zamówienia do zna­
nej z solidności F my „Krvslvna”. wytwórni gor­
setów, gors^lelów, pasów Jerznlrzych, poporo­
dowych. ciążowych staników, podwinzek itr. Gdv 
nla. Świętojańska 95. 143-M
RTKS7E osobown, motorową, uczciwemu wydzier­
żawię Gdvn:ę lub Sopot, Wiadomość: Nowy
Port, Władysłrwa TV 10—2.__________________ 6313
STARSZA Pani mu-vknlna potrzebna do zaję­
cia sie dziećmi. Wrzeszcz. Kliniczna 1-b 5.

6303---  -- —— v --------------------- -
STUKAM wykładowcy j'e^vka polskiego, annlel- 
skieoo i łacińskiego. Gdańsk - Nowy Port, ul 
Wyzwolenia 15. Falk. 6310
SŁYNNA CHINOM ANTKA - WRD^KA”przy jecha­
ła na krótki rzas, określa charaktery z fotoqrAfil, 
przepowiada z kart 1 daty urodzenia. Mówi o lo­
sach 7<miTrnnvrh Przyjmuje codziennie. Gdańsk 
Wrzeszcz, ul. Limanowskiego 6. Kędziorska 6314 
UCZCIWEGO znal a 7 cę dokumentów cvv inych i 
wojskowych na nazwisko Nowicki Lnr:n proszę 
o zwolnię p0(j adresem Gdynia, Ki1 nsklego 6 
m 9 73 wvmgrod7eniem. 6328
ZGU’ITO’NF dokumenty osobiste na nazwisko 
c 1 :rcr Krystyna unieważni m. 6333

CFNN1K OGŁOSZEŃ
OGŁOSZENIA DROBNE:
Opłata za k-*dv w\nz Minimum 10 wyrazów 
Pierwsze słcwo 1 druk tłusty 100 proc dm ?ej 

iwmie pracy i roił -In po zł * —
w 7**’Xin inne.................................po 7] 10 —.
/ numerach świąterrnyrh- po 

- *»>!««* -aoie or ry i rodzin po zł 5,—, wszelkie 
ic po zł 15 —

OGł OS7TNIA WYMIAROWE:
Opłata za t milimetr wysokości, przy sze 
mkoścl 1 szpalty w miejscu prsuvu’^fonym 
na nołosz^nia- reklamy t ogłoszenia urzędo­
we po z? 30 —, w tekśfie po z\ 40 —. 
Nekrologi po 7.1. 20 — Zastrzeżenie miejsca 
100 proc drożej W niedr*ele 1 święto 
50 proc. drożej. Za terminowe ukazanie się 
nułoszeń Adm»nutrat ja nie przyimuje od 
p.łwiedzialnośri. — Należność za ogłoszenia 
m*eży przekazywać na konto PKO Gdynia, 
Nr XI - 4004. lub bezpośrednio wpłacać w 
Administracji i Oddziałach „Dziennika Bal 
tyckiego”.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO”. Gdynia ul. Mściwoja 8. 
Telefony: redakcja 222-60, administracja ?6^ 60, dział ogłoszeń 222-0? kolportaż 273-89.

Redaktor naczelny przyjmuje w godz. 10 — 11, sekretarz w goda. 10—12. W niedzielę 
I święta interesantów nie przyjmuje się. — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

PRENUMFRATA wraz z opłatą pocztową wynosi za l miesiąc zł 80 —. W Gdyni 
z odnoszeniem zł 85 —. Opłatę za prenumeratę należy wpłacać na konto PKO Gdynia 
Nr XI 4080. 1

Wydawca; Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik’. — Redaguje- Kolegium 
redakcyjne — Składano w drukarni „Czytelnik" Nr 8, odbito w drukarni p«iństwowPi 
„Dom Prasy" w Gdańsku. ^



Sfr. 6
DZIENNIK BAŁTYCKI

MODNIE - ELEGANCKO
Nr 194

Piękna rewia mody 
w Sopocie

Pray jednym stoliku siedzi kob:eta, 
kobietka i kobieciątko. Przy drugim on 
i ona. Przy trzecim bardzo chudy on i 
bardzo gruba ona. Przy czwartym trzy 
miejscowe piękności i czterech amery­
kańskich marynarzy. Między stolikami 
krę,i.i się kokieteryjnie siedmiolatka w 
czerwonej sukie.ice -i poważny 11 z /letni 
mężczyzna w białych majtkach. Dalej — 
anonimowa publiczność, ponury kelner, 
kilku zaaferowanych swymi interesami 
panów w marynarkach po kolana, ośmio 
osobowa orkiestra sala, dwa tarasy, o- 
gródek, naokoło drzewa, a w pe~?pkty 
wie morze. Wszystkie kobiety, kobietki 
i kobieciątka wyciągają szyje. Panowie 
melancholijnie trzymają się za chude 
portfele. Orkiestra grzmi. Rewia mody.

Biała jedwabna SDÓdniczt-a, brązowy 
sweterek z klapami i szeroki zielony pa 
sek, tak zwane ,,petit rien” co to ni­
by nic i nie ma na co spojrzeć, a kosz­
tuje majątek.

Szafirowa spódniczka, czerwona blu­
zka z aplikowaną białą kotwicą i dwie 
białe błyskawiczki od góry aż do dołu.

Plażowe szorty z granatowej wełny, 
żółta bluzeczka.

E'ug.e spodnie perłowe wL iowy 
sweterek, biały blezer z kieszeniami i 
paskiem.

Czarne palto wizytowe.
Palto sportowe z wełny w brązową 

kratę.
Szlafroczek do pięt z franc ' • iego 

Jedwabiu w niebieskie kwiaty.
Komplet samodziałowy.
Strój plażowry.
Pepita. Sukienka pepita, komplet pe­

pita, blezer pepita.
Kobieciątka pochłaniają oczami mo­

dele. A nuż będą sobie mogły pozwo­
lić na podobne cuda pewnego pięknego 
a niedalekieoo dnia?

Kobietki wzdychają:
— Jaki mąż na takie stroje zarobi?!
Kobiety gorączkowo rysują w notat­

nikach .— są prawie wszystkie t. zw. 
„lepsze" krawcowe z Sopotu i Gdyni. 
On i ona przy sąsiednim stoliku patrzą 
wyłącznie na siebie, ściskając się za 
ręce. Oficer amerykański zawarł na mi­
gi znajomość z kokieteryjną siedmiolat­
ką i poważnym trzvlafkiem i pas'e obo­
je czekoladą. Dwaj pozosl i — jeden 
w płowym sombrero, druqi w cytryno­
wej koszuli grają w „orła czy reszkę" 
lak zwanym „twardym", co absorbuje 
uwagę panów w powiewnych marynar­
kach. Orkiestra grzmi.

ale czy 
tanio ?

Graficzki warszawskie, organizator­
ki rewi pokazały również „utility dres- 
sc_ z przydziałowych materiałów. 
Dz‘^wczęcy błękitny szlafroczek, obszy­
ty u kimonowych rękawów i dużych kie 
szmi ywną białą koronką. Sukienkę 
z przvdzial iwego płótna z białym koł- 
njerzT. ’dem i również kimonowymi ręka

Sesja liocowa
Akademii Nauk ZSRR
W tych dniach zakończyła swe obra­

dy lipcowa sesja Akademii Nauk ZSRR. 
Przewodniczył jej akademik Wawiłow. 
Vr zebraniu wzięli udział akademicy, 
członkowie korespondenci, kierownicy 
pracowni i laboratoriów oraz przedsta- 
w:-,ięle instytucji kulturalno naukowych. 
0 ;;a była poświecona przygotowaniu 

i pracy na najbliższe pięć lat.

Ojciec czworaczków
żeni się

Pięc-.oraczki kanadyjskie, popularne 
przed wojną siostry Dionne, mają w An­
glii Konkurentki, cztery siostry Heanor. 
Okazuie się, że nawet czworo dzipci to 
rie ratunek dla nieszczęśliwego małżeń 
stwa: państwo Heanor rozeszli się właś­
nie, a cztery córki zostały przy Ojcu. 
Chociaż pan Heanor ma zamiar ożenić 
się po raz drugi z Amerykanką, panną 
Norą C. rpentei, Angielki zasypują go 
listami. Są w nich nie tylko rady, jak 
ma w ychowywać dzieci bez pomocy żo­
ny, ale też ponętne propozycje mał­
żeńskie. (jk)

{ złowicL-Lńsfwo

80-Setni pilot ekrob^ta
Do znanej angielskiej szkoły lotni­

czej pod Cambridge zgłosił się 8P-lei:ii 
pan Edward Douglas Fawcett w celu zda 
nia wymaganego dla pilotów-amatorów 
powojennego egzaminu kwalifiKacyjne- 
go. Rzeźki staruszek zaprezentował 
zdumionym widzom szereg trudnych 
sztuk akrobatycznych, które w\ kor=ł z 
budzącą podziw odwagą Jak się o’ azu- 
je, pan Fawcett posiadał posiadał przed 
wojną własny samolot i zamierza kupić 
sobie nowy aparat, gdy tylko prywatni 
łudzie będą mieli możność kupować sa­
moloty. Najstarszy pilot-akrobata jest 
bratem znanego podróżnika kapitna 
Fawcetta, zaginionego bez wieści pod­
czas wyprawy do źródeł Amazonki.

Koniec długotrwałej' 
przyjaźni

Debata w Izbie Gmin nad wycofa­
niem wojsk brytyjskich z Egiptu dopro­
wadziła do zerwania długoletniej przy­
jaźni, łączącej konserwatystę Churchilla 
z socjalistą Bevinem. Churchill nalegał, 
aby wojska brytyjskie pozostały w Egip 
cie dla ochrony Kanału Suezkiego. Be- 
vin odparł: „Nie jest to obecnie popu­
larne w sprawach międzynarodowych, a- 
by trzymać wojska na obcej ziemi. Sta­
je się to niemodne". Churchill czynił 
przez cały czas uwagi, stale przeryv.. ,ąc 
Bevinowi. Wreszcie Bevin wykrzyknął: 
„U pana Churchilla duch partii wziął 
górę nad interesami narodu". Churchill 
odparował: „Wiemy wszyscy, że p?n jest 
jedynym patriotą w kraju". Na sali ze­
rwały się okrzyki ze strony Labour Par 
ty: „Jest to najbardziej brutalny czło­
wiek w parlamencie! , Niech się pan 
nie zachowuje jak żak", „Czemu pan 
nie idzie do domu ? Churchill wściekły, 
pochylił się naprzód, spojrzał wprost na 
Bevina i wysunął język.

Jedną z najbardziej ciekawych posta 
ci "uszej epoki j“st władca wschodni 
Aga Khan. Pochodzi on w prostej linii 
poprzez 48 pokoleń od Alego, zięcia pro 
roka Mahometa, i ma 2.000.000 podda­
nych, rozproszonych w Indiach i Afryce. 
Rodowód jego uczynił z niego bóstwo, 
z księcia rodzaj papieża. Podczas cere­
monialnych podróży w Indiach, kiedy 
pociąg Agi Khana zatrzymuje się na sta 
cjach, obuwie jego napełnione zostaje 
złotem, jako prosta sprawa grzeczności. 
W nieKfórvch wypadkach plemiona z od 
ległych miejscowości posuwają się tak 
daleko, że biorą do ust ziemię, na któ­
rą stąpnął i przechowują wodę, w któ­
rej się mvł. jako świętą relikwię.

A na Khan jest jednym z najbogat­
szych 1 ’i''zi świata. Bogactwo jego po­
chodzi główr ie z oodafków, płaconych 
p ze? jego zwolenników. W Euronie Aga 
Kh~n po»:adął przed woiną w W. Bry- 
t‘mi i Fra1 prz niekna stadninę, war 
tości praeszlo 1.0™ D00 f. szt. Wygrane 
jego wynosEv 500.CCO f. szt., trzykrotnie 
konie jego zwyciężyły w Derby. Jed­
nakże A«ta Khan nigdy w życiu nie do 
siadł konia i nigdy nie zakłada się na 
wyścigach.

Pier1 rsza żona Agi Khana pochodziła 
z Persji, druga była Włoszka, trzecia 
Francuzka. Ana Khan był niendvś prae 
wodn,cz-cvm Ligii Narodów. W dzłedzi- 
nie polityki i wntywów światowych iest 
c i z oo '."'’zeniem kompromisem mię- 
dzv Wschodem i 7achndem, dobrvm no 
ś- 'ómL =m, ambasadorem i żvw’ m do­
wcipni te~o że Wschód i Zachód mogą 
się porozumieć.

Kieco sens^cü
ze świa’a rośl nnego
Istnieje pewna roślina, którą trzeba 

raz na miesiąc „karmić" kawałkami kieł 
basy. Jest to Darlingtonia Chrysanpbo- 
ra, która z wyglądu przypomina węża 
szykującego się do uderzenia. Sadzona 
dokoła po! zbożowych, okazała się bar­
dzo s .utecznym środkiem walki z sza­
rańczą. * *

W krajach tropikalnych następuje czę 
sto z n’e wyjaśnionych przyczyn przer­
wań e komunikacji telefonicznej. Bada­
nia wykazały w wielu wypadkach, że 
slupy t lefoniczne puszczają korzenie i
stają się z powrotem drzewami.

* *

Morza zawierają więcej życia roślin­
nego, niż wszystkie tereny lądowe świa 
ta. Ji den cal sześć, wody zawiera milio 
ny maleńkich roślin morskich, zwanych 
diatomami, które stanowią główne po­
żywienie zwierząt morskich, od najmniej 
szych jednokomórkowych aż do wiel­
kich wielorybów. Uczony morski dr 
Van Bonde proponuje, aby uprawiać 
diatomy w wodach dokoła Afryki Połu­
dniowej w celu zwiększenia rybostanu.

Jfiemcy

Piękna rewia pokazała trochę dzi­
wactw. Była taka cyklamenowa sukien­
ka z kieszenią na brzuchu (nazwijmy to 
modelem „Kangur"), która ładnie wygla 
dała na szczuplutkie' Lenie Bołłskiej, 
ale gdyby ją włożyła gruba ona... chu­
dy on widocznie ic sobie wyobraził, bo 
długą chwilę krztusił się ze śmiechu.

Był strój plażowy do opalania się, 
który trzymał się na Malinie Michals- 
kiej tylko na słowo honoru. Były pan­
tofle, do złudzenia przypominające ko­
pytka. Ale poza tym byia to rewia ład­
na i elegancka, tylko nie tania, oj, nie 
taniai

Trzy modelki przebrały się po dzie­
sięć razy. Pokazały trzydzieści modeli. 
Chłopczyk i dziewczynka spałaszowali 
całą amerykańską czekoladę, Marynarz 
w płowym sombrero wygrał „twardego". 
Morze zbladło. Już wieczór. „Ona" o- 
do.wała oczy od „niego’ i powiedziała 
melancholijnie-

Cóż z tego, że jestem młoda i 
zgrabna? Nie mogę się pięknie ubrać, 
bo nie mam za co. A jak będę m-ała 
za co się ubierać, będę «tara i gruba i 
nikomu się nie będę podobać choćbym 
nie wiem co na c:ebie włożyła. Czy 
to nie beznadziejne?

Nie, nie beznadziejne. Przecież on 
ta pięknie do niej się uśmiechał, cho­
ciaż miała na sobie przydziałową sukien 
kę. Kiedy ma się młodość i wdzięk, nie 
zasępi ias nawet taka ładna i budząca 
zazdrość rewia, jak ta w „Bungalowie" 
na Sępiej Alei.

Kaja

jVJtßslzmiLg i
Pewnego ranka wybrałam się do 

wróżki. Siedziała w fotelu przy oknie i 
spojrzała na mnie spod przymkniętych 
powiek.

Pan- dziś bardzo wcześnie wstała.
Byio to tak nieoczekiwane, że drgnę­

łam.
— Skąd pani wie? •
— Ja wiem wszystko! Wiem, o czym 

pan_ myśli i nawet, o czym pani me 
myśli.

— Jeżeli to ostatnie nie jest tajem­
nicą, to jestem bardzo ciekawa...

Nie myśli pani o tym, żeby zająć 
się zawodowo rybołówstwem.

Byłam zdumiona. Rzeczywiście nie 
myślałam o tym ani przez chwilę.

— Nie myśli pani także o tym, żeby 
zostać prezydentem m. Gdyni.

Byłam jeszcze bardziej zdumiona. 
Faktycznie nie miałam ?amiaru konku­
rować z prezydentem! Nasza rozmowa 
została przerwana, zadzwoniono do 
drzwi. Z wielką przenikliwością wróżka 
stwierdziła:

— Ktoś dzwoni do drzwi. Jest to mło 
dzieniec z rudym wąsem, w czapce na 
głowie.

Dziwiłam się coraz hardziej.
A jednak to bardzo proste. Siedzę 

przy oknie f widziałam, jak młodzie­
niec ten przeszedł pod moim oknem. 
Przychodzi do mnie w bardzo skompli­
kowanej sprawie mieszkaniowej.

— Skąd pani to wie?
— Znowu baidzo proste. Przeważ­

nie przychodzą teraz ludzie w sprawach 
mieszkaniowych. A wszystkie sprawy 
mieszkaniowe są dziś bardzo skompliko­
wane.

Zapukano do drzwi i do pokoju 
wszedł młodzieniec z rudym wąsem.

— Niech pan siada — powiedziała 
wróżka. — Wiem, co pana do mnie 
sprowadza. Kiedy pan powiócił do oj­
czystego miasta, zostało panu przydz’"e- 
lone mieszkanie poniemieckie. Ale volks 
deutsch, który tam jeszcze mieszka, nie 
chce pana wpuścić.

Rude wąsy poruszyły się.
— Niech pan mi nie przerywa. Zwró­

cił się pan do urzędu mieszkaniowego, 
który rozstrzygnął sprawę na pana ko­
rzyść. Ale volksdeutsch zwrócił się do 
wojewódzkiego urzędu mieszkaniowego, 
który rozstrzygnął sprawę na pana ko­
rzyść. Volksdeutsch zwrócił się do Sądu 
Okręgowego.

Rude wąsy stały się jeszcze bardziej 
niespokojne.

— Niech pan siedzi spokojnie. Za­
wezwany volksdeutsch nie stawił się na 
rozprawę. Rozprawa została odroczona. 
Biega pan od Annanasza do Kaifasza. 
Wreszcie sąd rozstrzyga na pana ko­
rzyść...

Rude wąsy drgnęły.
— Proszę nie przeszkadzać. Aby więc 

sprawę przewlec, volksdeutsch złożył 
podanie o rehabilitację. To wszystko 
trwa już prawie rok....

Rude wąsy zerwały się. Młodzieniec 
pochwycił wróżkę za rękę i złożył na 
niej namiętny pocałunek:

— Szalenie pani cziękuję!
— Czy dobrze określiłam pana sy­

tuację?
— To nie o to idzie, proszę pani. Ało 

bardzo dziękuję za pomysł. Widzi pa­
ni, jestem właśnie tym Volksdeutschem.

Jednak wyczuwało się jakiś dziwny niepokój, ukryty 
gdzieś głęboko w podświadomości. Jakiś lęk dał się odczu­
wać w powietrzu, przeszywanym skrzeczeniem zawsze żar­
łocznych mew, krążących całymi stadami tuż niziutko nad 
statkiem. Nikt z nas nie DOtrafiłby powiedzieć jakie są 
źródła tego niesamowitego uczucia, boć sam wyjazd z Gdy­
ni i podróż zapowiada się dotychczas no malnie. Oto znaj­
dujemy się już daleko od portu; statek idzie naprzód całą 
mocą swych sześciu motorów, drży i trzęsie się na skutek 
pracy maszyn i obrotów śrub; morze jest spokojne, po stat­
ku rozlega się gong, wzywający pasażerów na kolację. 
Przestajemy myśleć o swoich sprawach, jakie każdy z nas 
pozostawił tymczasem na barkach rodziny czy przyjaciół; 
zainteresowania będą się odtąd przenosiły na jadących 
z nami pasażerów. Stanowią oni zbieraninę z całej Polski, 
nie licząc kilkuset Czechosłowaków, których okupacja 
kraju przez Niemcy zmusiła do opuszczenia ojczyzny. Jadą 
do Francji z zamiarem utworzenia armii do przyszłej walki 
z Niemcami.

Ich to właśnie obecność na statku jest zjawiskiem anor­
malnym, jest wyjaśnieniem przyczyn niepokoju. A kiedy, 
na domiar, statek skieruje się na Skagerak, zamiast na Ka­
nał Kiloński, cała sprawa staje się dla nas bardziej zro­
zumiałą; zanosi się na coś gorszego, niż na zwykłą burzę 
morską. Po minięciu latarni Żeromskiego i wyjściu na ot­
warte morze rozeszła się po statku wiadomość, że zamiast, 
jak zwykle poprzednio przez Kanał Kiloński — płyniemy 
okrężnie przez cieśniny Skageraku. Kapitan przewidywał, 
że władze niemieckie nie przepuszczą statku z uchodźcami 
czeskimi i aresztują ich w kanale — dlatego wybrał bez­
pieczną drogę.

Po wyokrętowaniu Czechosłowaków na holowniki na 
redzie w Boulogne sur Mer, co odbyło się przy nieszcze­
gólnej pogodzie, statek podniósł kotwicę i po paru godzi­
nach podróży kontury francuskiego miasta i zabudowań 
portowych utonęły za nami. we mgle. Zapadała cicha spo­
kojna noc. Na statku zrobiło się nieco przestronniej i tro­
chę smutno. Pasażerowie, z lekka zmęczeni pierwszymi 
wrażeniami na morzu, pokładli . się wcześniej spać. Od­
czuwaliśmy jak gdyby stratę kogoś bliskiego, kogoś kto 
padł ofiarą złego losu. a którego ból przeżywamy po społu/ 
Czuliśmy to tym bardziej, że w rzasie tych kilkudziesię­
ciu godzin pobytu żołnierzy czeskich na statku, panowała 
między nami jak najlepsza serdeczność i zrozumienie. 
Zdążyłem się poznać w tym czasie z paru ciekawymi Cze­
chami. Omawialiśmy ostatnie wypadki, które na jakiś czas 
pozbawiły niepodległości ich kraj. Byli to przeważnie pod­
oficerowie armii czechosłowackiej, którym udało się 
przejść niepostrzeżenie granicę Polski, skąd następnie, przy 
szczerej pomocy ludności polskiej, udawali się do Fran­
cji, gdzie powstawała wówczas armia czeska. Dyskusje 
z nimi były bardzo ciekawe i interesujące. Uderzał przy 
tym fakt, iż pomimo, że byli to zawodowi żołnierze, lubili 
rozmawiać o polityce i, jak mi się wydawało, doskonale 
się w niej orientowali. Szli oni do Francji z wiarą, — że 
wojna z Niemcami jest w bliskiej przyszłości nieuniknio­
na i wyrażali zdanie, że ją Niemcy przegrają.

Po oddaleniu się od brzegów Europy, życie na statku 
układało się normalnie. Przy doskonałej pogodzie mijali­
śmy jeszcze od czasu do czasu jakiś statek frachtowy, ale 
po kilku dniach, w miarę jak oddalaliśmy się od portów 
europejskich i to stawało się rzadsze. Za to zaczynało być 
coraz bardziej gorąco. W szóstym dniu podróży, po minię­
ciu wysp Kanaryjskich, temperatura podniosła się raptow­
nie. Powietrze stawało się coraz duszniejsze. Zmusiło to 
większość pasażerów do urozmaioenia sobie podróży 
w dzień — zabawami na wolnym powietrzu, a w nocy do 
spania na otwartym pokładzie zamiast w kabinach.

Ukazanie się nagle „bezludnych" wysp Kanaryjskich, 
a nieco później ukrytego w zacisznych parowcach mia­
steczka Las Palmas sprawiło na naszych pasażerach bardzo 
silne wrażenie. Płynęliśmy wzdłuż wysp w odległości tak 
małej, iż wydawało się nam. że kamieniem z procy mo­
żna by do nich dorzucić. Po kilku dniach podróży przez 
Atlantyk, gdzie jak okiem sięgnąć, nie ma dla wzroku 
żadnego oparcia, prócz bezkresu wód, pojawienie się ni 
stąd ni zowąd pasma wysokich gór, wystających z głębin
morza jest wielkim kontrastem. Niektóre z tych wysp są 
rzadko porosłe zielenią podzwrotnikową, niektóre zaś gołe, 
skaliste i strome, poprzerywane prostopadle przesmykami, 
spy, obserwowałem je dopóki nie znikły mi z oczu zu­
pełnie.

W TROPIKALNYM SENEGALU
Wyspy Kanaryjskie sprawiają wrażenie ostatniego 

■znaku na granicy Europy i Afryki, leżącego na szlaku na-

l&BtCH/Ut. fiftf rS/ilwC? YK
przez które prześlizgnie się od czasu do czasu jakiś jacht 
pod białymi żaglami. Zawsze kiedy tylko mijaliśmy te wy- 
szej podróży. Na tej to szerokości kończy się ostatecznie 
klimat europejski, a zaczyna upał podzwrotnikowy, tro­
pikalny. 1

Od tej chwili czekają nas cztery dni dobrej podróży, 
zanim ujrzymy stały ląd. Będą to wybrzeża francuskiej 
Afryki zachodniej, a miejscem krótkiego postoju będzie 
port w Dakarze, dokąd zmierzamy dla uzupełnienia świe­
żego prowiantu i paliwa na dalszą drogę.

Dakar, ze swoimi 40.000 mieszkańców, wśród których 
znikomy procent stanowi ludność biała, miły, choć upal­
ny a* do niemożliwości, jest typowym miasteczkiem kolo­
nialnym w Afryce Zachodniej, położonym w połowie drogi 
morskiej, łączącej Europę z Ameryką Południową.

Ruch i gwar w porcie jest olbrzymi. Zawijają tu stat­
ki chyba wszystkich morskich narodów świata od małych 
węglowe 6w. poprz-jr evstenty i żaglowce! aż do luksuso­
wych lajnerów włącznie. Jest to port który w pełnym 
znaczeniu tego wyrazu do dziś jeszcze koncentruje nici 
i interesy wszystkich linii żeglugowych i lotniczych 'na 
Atlantyku Południowym. Trzeba być mistrzem pióra, ażeby 
odtworzyć na papierze tę egzotyczną atmosferę, jaka pa­
nuje tutaj pod skwarnymi promieniami przyrównikowego 
słońca. Jest tak gorąco, że przebywanie przez dłuższy czas 
na słońcu wśród dnia, dla nieprzywykłego do gorącego 
klimatu Europejczyka, staje się wprost zabójcze. W mieście 
ruch uliczny zaczyna się dopiero w godzinach popołudnio­
wych. Przez cały dzień aż do późnego wieczora wszystkie 
okna w mieście, jak zresztą we wszystkich innych mia­
stach w strefie tropikalnej, są zasłonięte drewnianymi 
okienr'eami. Miasto, położone znacznie nad poziomem mo­
rza, dość czysto utrzymane, ma dużo palm i zieleni. Damy 
są przeważnie dwupiętrowe, w stylu kolonialnym, jest tu 
trochę niedużych kawiarenek z tarasami na wzór francu­
ski i kilka „pikantnych” kabaretów dla żądnych kolonial­
nych wrażeń Europejczyków. Przedmieścia są brudne i sta­
nowią okropne siedlisko nędzy kolorowych tubylców. To 
są prawie wszystkie „osobliwości" tego miasta.

Pasażerowie różnych narodowości, korzystając z kilku­
godzinnego postoju, moyą się udać nowoczesnymi samo­
chodami do miasta.

Żeby dostać się do Dakaru, trzeba okrążyć całą zatokę 
portową. Droga wiedzie poprzez wspaniałą aleję palmową, 
przy której tu i ówdzie znajdują się magazyny portowe 
lub garaże francuskich linii lotniczych. Lądują tutaj rów­
nież samoloty pasażerskie. Tylko, że błogosławiony wie­
trzyk jest tak słaby, iż rozpoznawczy znak lotniska ledwie 
się chwieje w powietrzu. Właśnie w oddali, na prawo, na 
tle wypalonych słońcem piasków pustynnych rysują się 
dwie wysokie żeberkowe wieże radiostacji, których szczyty 
tryskają koronami złotych iskier w takt wystukującego 
sygnały radiotelegrafisty. Toteż chwilami ma się takie wra­
żenie jak w kinie przed rozpoczęciem filmu amerykań­
skiej produkcji „R. K. O." Tym bardziej, że egzotyczny 
krajobraz i jego czarni mieszkańcy w długich Zawojach 
wyglądają naprawdę jak na ekranie. Żar buchający z nieba 
złości wszystko: ludzi, ziemię i każdy przedmiot jaki się 
na niej znajduje. Białe okręty przybierają tu nawet, kolor, 
na który patrzenie przez czas dłuższy staje się dokuczliwe 
dla oka.

Jazda samochodem, kierowanym wprawną ręką Sene- 
galczyka, wśród bijących prostopadle promieni słonecz­
nych jest prawdziwą rozkoszą, zwłaszcza, że maszvna rwie 
całym gazem po asfaltowej nawierzchni. Prąd chłodnego 
powietrza przynosi wielką ulgę spoconemu ciału nieprzy­
wykłemu do takiego upału. Po kilkudziesięciu minutach 
podróży samochód przystaje, a zachwyconych krajobrazem 
pasażerów biorą z miejsca w obroty tutejsi handlarze 
uliczni. Zachwalając natrętnie swoje wyroby z kości sło­
niowej i jakieś błyskotliwe towary lichej jakości, żądają 
fantastycznie wysokich cen. które w zależności od reakcji 
klienta, spadają raptownie aż do śmiesznie niskich.

Postój naszych parowców, zawijających do Dakaru po 
węgiel, był utrapieniem dla pasażerów i piekłem dla za­
łogi. Węgiel w jaki tu zaopatrują się statki, jest po prostu 
miałem, jedyny przy tym dźwig parowy, jaki ten port 
posiadał przed wojną, był starego typu. Nie opu­
szczał ciężaru do wnętrza bunkrów, lecz obróciwszy się 
nad statek, sypał dc nich węgiel z całej swej wysokości. 
Poza tym dla przyspieszenia ładunku, Senegalczycy sypali 
węgriel dodatkowo koszykami, noszonymi na głowach. Mi­
mo szczelnego zamknięcia lluminatorów i wszystkich da­
jących się tylko zamknąć otworów, pył węglowy wdzierał 
się do wnętrza pomieszczeń pasażerskich i załogowych, 
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